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W ych od ii w  d n i  p o w s z e d n i e  

w dw óch  w y d sn lsc li:
dla Lwowa o godiinie 3. popołudniu , dl» prowinc/i 

o 8 . wietiioreiii.

P r z e d p ł a t a .  - w y n - o s i . :

rf: 1 s o ’
N a 2
Za rrawlew kwartalni* .1.7.50 p ó W n io  1&ara alc»*kwartal n i e i l  7 .* ° , półroe*nio 16 it.

£k*Ter k o « t />  C centów.

BIUBA BEDAKCYI: Ul. Czarnieckiego 1. 4 psrter.
0 ;warte od godóiy  9. do 1. w południe. 

B . I B I  A JH A iN IH TK aC Y I: Ul. Crarnieckiogo Lii 
(•klep). Otwarte od godz. 9 do 1 w p(„udn.e 
i od z do 7 wieczorem.

O głoszenia i przedpłatę przyjmują we L w ow ie
A dm inistracjaGaz. Nar ul. Czarnieckiego 1. 2 (sklep) 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowieza pl. Muryacki 10 
tudzież Biuro dzienników" ul. Karola Ludwika 1. 9

Ogłoszenia przyjmują:
w P aryin: C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — We W iednia: Haasenstein & Vogler (Otto 
Maas), Walfiscbgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A.Oppelik. Griinangergasse 12: M.Dukes, Wollieile 6- 
H. Schallek, W ollzeile )1  i J. Danneberg. I. Woll- 
zeile 19.— W Hamburgu: A. S teiner.— W Fn.uk  
furcie n. M.: Haasenstein &Vogler i G. L. DaubeazC 

W W arszawie: Reichmann &. PrendjJr.
i ENA OGŁOSZEŃ : O głoszeuia zw yczajne za je

dnoszpaltowy wiers,, dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  et. N adesłane u  w iem  łub jego
miejsce 30 et.

Od wydawnictwa
P rzed p ła ta  w y n o s i:

We Lwowie 2 dostawą do dom u; 
miesięcznie 1 zł. 50 ct.
kwartalnie 4 „ 50 „
półrocznie 0 „ „

na prowkicyi z przesyłką pocztową; 
miesięcznie 2 zł.
kwartalnie 6 „
półrocznie 12 .

W  Prenumeratorowie „Gazety Na­
r o d o w e j  składający lub nadsyłający
b e z p ś r e d n i o  do administracyi n a ­
szego pism a przedpłatę — mogą otrzy­
mywać

„ S z O Z U T E K "
tygodnik humorystycino-satyryczny, 

p o  c e n ie  n iż s z e j  n iż  s a
p o ło w ę

bo za dopłatą tylko: rocznie 4  zł. półr. 
3 zł. kwartalnie 1 zł., m iesięcznie 35 ct.

, G azeta Nar.* wraz z „Szczutkiem*
kosztuje:

we Lwowie z dostawą do dom u:
m iesięcznie 1 zł. 85 ct.
kwartalnie 5 „ 50 „
półrocznie 11 „ — „

na prowinuyi z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 zł. 35 ct.
kwartalnie 7 „ — „
półrocznie 14 „ — „

Prenumeratę na .Gazetę Narodową" i 
„Szczątku" nadsyłać należy pod adresem:

A diuliiigtraeyw  ,U m . NnroJoweJ"
We liWwwio, ul. OzarnieokiegD L 3

Prócz tego na podstawie umowy, ja­
ką zuwarliśmy z ksiągarnią H. Allenber- 
ga mogą prenumeratorowie Gazety  iYu- 
rodotaej nabywać po zniżonej c e n ie :

K e n n a u ,.Syberya“ 3 tomy w 0- 
zdobuej oprawie płóciennej zamiast o zł, 
29  c t  tylko 4 zł.

A n t o l o g i a  p o e t ó w  p o l s k i c h  
w ozdobnej oprawie ze błoconymi brze­
gami zamiast zł. 6 tylko zł. 4 ‘5U.

„ A n t o l o g i a  p o e t ó w  o b c y c h 1* 
w doborowych przekładach, w ozdobnej 
oprawie ze złocouymi brzegami zamiast 
zł. U tylko zł. 4-50.

Powieść „ T y m  ko  M e d i « r “ przez 
K. Rojana, zamiast zł. 2 tylko zł. 1.

Dla ułatw ienia umieszczania dro­
bnych ogłoszeń w G a ze c ie , zaprowa­
dzamy, Jako nowość, karty korespon­
dencyjne, które nabyć można po ce­
nie 80 et. w adininistraeyi G a*. N a r .  
ul. Czarneckiego 1. 3 i w ogóle we 
wnzyatkich miejscach uprawnionych 
do sprzedaży G a ze ty .

Każdy kto za 30 ct. nabędzie taką 
kartę ma prawo do um ieszczenia na 0- 
statniej stronie G azety  pięciowierszowe- 
go ogłoszeuia dowolnej tr e śc i; kartę ko­
respondencyjną należy oddać w admini 
stracyi lub też, zaopatrzywszy marką po­
cztową za 2 ct., wrzucić do skrzynki 
pocztowej.

Z e  z ja zd u

prezesów ra i p o w ia to w i.
Lw ów  d. 25. lipca.

Sprawa zasadniczej reform y u sta ­
wy gm innej, podniesiona w czasie  
ostatn iej se sy i sejm ow ej w form ie 
konkretnej, a zw łaszcza  j a t o  rzecz  
w ym agająca nagłej a daleko sięgają-  
eej popraw y, w ysu n ęła  się  z natury  
swój w ażności i doniosłości, po nad  
w szy stk ie  inne b ieżące spraw y auto­
nom icznej adm inistracyi kraju. J a to ż 
obok p ow szech n ego  zain teresow ania  
się  tern w szy stk iem , co w noszono lub  
zalecano w  sejm ie, pow sta ły  niem niej 
w ątp liw ości, aźali proponow ane środ­
ki, polegają  na dokładnej a z isto tn ą  
znajom ością rzeczy  przeprowadzonej 
an aliz ie  z łeg o  -  1 ozy w tym  razie  
zdano sobie jasn o  sprawę z potrzeb, 
które życie  praktyczne odsłania i środ­
ków , które rów nież jed y n ie  g łęb ok a  
znajom ość stosu n k ów  w skazać m oże.

Myśl p ierw otn a  zjazdu prezesów  
Rad p ow iatow ych  w yszła  od prezesa  
R ady pow iatow ej rudeokiej lir. An­
drzeja F r e d r y .  W form ie pytania , 
odniósł s ię  on do w szystk ioh  prezesów  
Rad pow iatow yoh, °zy  n ieu w ai^ lib y  
za stosow n e zebrać się w’e L w ow ie , 
celem  om ów ienia  spraw sto jących  na 
porządku d ziennym  w sejm ie. Na od e­
zw ę tę  pod w zględem  iorm y nader  
skrom ną, a treści n ajogóln iejszej po­
syp a ły  się  odpow iedzi wyrażające p e ł­
ną g o to w o ś ć  w zięcia  udziału  w zebra­
niu, b* 00 uzbając kon ieczność
taki***' proponow anego zj azdu, dla  
wyr**?*11'* op in ii o istnyoh  potrzeba h 
adm inistraoyi autonom icznej krąju.

W dniu też  oznaozonym  fcj. 20. bm. 
zebrało s ię  W sa li W ydziału krajow e­
go  32 prezesów  Rad pow iatow ych  a 
jed n ooześn ie  nadeszło  dw adzieścia  k il­
ka telegram ów  u spraw ied liw iających  
n iejaw ien ie  się  z rozm aitych  pow o­
dów, g łó w n ie  zaś z pow odu ostatn ich  
d otk liw ych  w ylew ów  w  kraju i z nich  
w ynikłej nagiej kon ieczności zajęcia  
■dą jłotrzeham i. .pow iatów . N ajliczniej 
zastąp ion e b y ły  pow iaty  zachodnie i 
w schodnie, podczas g d y  p ow iaty  naj­
bliżej L w ow a położone jak  np. Bobrka, 
Kam ionka, Z łoczów , Ż ółkiew , Rawa, 
R ohatyn, Gródek, Jaw orów  itd . w cale  
zastąpione n ie  były.

Obrady pod p rzew od n ictw em  k s ię ­
cia Adama S ap ieh y , trw ały  dnia  pier­
w szeg o  z przerwą dwu god zin n ą , od 
10 z rana do 9 w ieczór, nazajutrz zaś  
godzin  cztery .

Przedm iotem  obrad b y ł najpierw  
k w estyon aryn sz  dotyczący  reform y 11- 
staw odaw stw a gm in n ego . S ześć zasa­
d n iczych  pytań , zw iązan ych  ściśle  z 
w nioskam i p oczyn ion em i w sejm ie, 
były  je g o  treścią . Cały p ierw szy  dzień  
obrad, p ośw ięcon y był w yłączu ie  spra­
w ie  reform ie gm innej, podczas gdy' 
reform a ustaw y drogow ej i w n iosk i 
sam oistne, za ła tw ion e zostały  naza­
jutrz.

W ynik iem  obrad b y ły  następujące  
u c h w a ły :

1. W yrażenie o p in ii o w nioskach  
uczyn ion ych  w  sejm ie w przedm iocie  
reform y ustaw y gm innej.

2. W ybór kom isyi z 6 -c iu , m iano­
w icie  z pp. k sięc ia  Adama Sapiehy, 
lir. S zczęsn ego  K oziebrodzkiego. S ta ­

n isław a hr. S tadn ick iego , Ludom ira  
Cifcńskiego, hr. Fredry i D aw ida Abra- 
ham ow icza, której to k om isyi przeka­
zano zredagow anie uchw alonej opinii
0 projektow anej reform ie u staw y gm in ­
nej, i przedłożenie je j księc iu  m arszał­
k ow i osobiście, zaś W ydziałow i krajo­
w em u w osobnym  mem oryale.

3. O pinia ta, ma być podaną do 
w iadom ości w szy stk ich  Rad pow iato­
w ych, w szelako dopiero po p rzed łoże­
n iu  je j najp ierw  k sięc iu  m arszałkow i
1 W ydziałow i krajow em u.

4. W spraw ie reform y u staw y dro­
gow ej, uchw alone zo sta ły  w nioski, 
które najpierw  do zaop in iow ania  p rze­
słane zostaną w szy stk im  R eprezeuta- 
cyom  pow iatow ym , poczem  zw ołan y  
zostan ie  zjazd prezesów Rad pow iato­
w ych  dla sfinalizow ania  tej sprawy  
jak oteż  p ow zięcia  d eoyzy i co do wielu  
in n ych  spraw, poruszonych sam oistny­
mi w nioskam i.

5. W yrażono jednom yślnie potrzebę 
peryodycznych zjazdów prezesów Rad 
pow iatow ych, a to zarówno dla opinio­
w ania każdoeześnie projektow any oh re­
form ustawodawozyoh, o ile dotyczą  

£ n e  autonom icznej adm inistracyi kraju, 
jak niemniej porozum iew ania się  00 ao  
jednolitej akcyi przy wyKonywaniu  
ustaw  i przepisów.

Treść powziętyoh uohwJI podaną 
zostanie do publicznej wiadomości, do­
piero po przedłożeniu ioh księoiu mar­
szałkowi.

O dbyty zjazd prezesów Rad powia­
towych ooeniam y jako now y d o n io s ły  
i z pew nością oenny objaw życia publi­
cznego. Zjazdy takie odbyw ały się Pfjz,
wielu laty z inieyatyw y marszałkom 
krajowyoh, na jednym też z tyob zjaz­
dów wyrzekł ś. p. Kazimierz Grochol­
ski zdanie, które w interesie kraju 
przypomnieć uważamy za nasz obtfwią- 
*ek. „Jak-długo potrzeby kraju •— po­
wiedział— on — przedstawiane będą 
przez ludzi, którzy je ooeniają i czer­
n ią  z codziennego życia, jak dłngu oi, 
którzy zaufaniem współobywateli po­
wołani do sprawowania administracyi 
autonomicznej, o jej niedostatkach i 
poprawie w  pierwszym rzędzie sąd w y­
dawać będą, tak -długo możecie być 
panowie pewni, że nie zejdziemy na 
manowce reformatorskie, na które pro­
wadzi bądź ślepe naśladownictwo, bądź 
ozysta teorya. a nie rzadko i polityka, 
lecz uie kraju, ale frakcyi".

U staw odaw stw o, zw łaszcza autono­
miczne, m usi się na każdoozesnem ż y ­
ciu społeczeństw a o p iera ć , stosować  
i uw zględniać charakter narodowy ja ­
koteż intelektualne siły  spoleozeństwa, 
w przeciw nym  bow iem  razie tw orzyć  
będziem y u staw y, doskonałe na papie­
rze , piękne w teoryi a m im o to ozęsto  
szkodliw e, a co najmniej bezskuteozne 
w praktyce.

Nauka języka polskiego
w szkołach wielkopolskich.

L w ów  d. 25. lipca.
Od pewnego czasu krążą wieści, że 

rząd pruski myśli o przywróceniu języka 
polskiego w szkołach Wielkopolski i Prus 
zachodnich — » zastanawia się tylko 
nad tom, j k to uczynić. Toruńska Ostd. 
Ztg. a za nią i inne pisma donoszą, że 
w sprawie tej mają decydować królew­

scy inspektorowie w swych sprawozda- 
niich, które na żądanie . m inis ters tw a 
mtją przysyłać do Berlina.

In s ty tu c ja  królewskich inspektorów, 
powstała na mocy ustawy z roku 1872 
a pąnowie ci wobec Polaków i praw ich 
są jak najgorzej usposobieni, — ua po 
saly te bowiem dobierano właśnie ludzi 
polakożerczo usposobionych.

S n ryer  poznański powiada, też po „ich 
„btjnyrhtach1' n iczego  spodziewać się nic 
mdieiny" i przedstawia od siebie n as tę ­
pujące, istotnie nader skromne, postu­
laty ;

Od samego początku, od pierwszego 
wstępu do szkoły, pisze K u ryer posn., 
powinno się dziecko uczyć języka ojczy­
stego. Kto zna dziecko, kto wie z jakim 
skąpym zapasem wyrazów przychodzi 
ono do szkoły, ten przyzna nam, że to 
żądanie nasze jest  zupełnie uzasadnio- 
nem i słusznem.

Nauka religii, której tu i owdzie n a ­
uczyciele uczą w polskim języku, nie 
postępuje w szkole odpowiedn o, a w 
niższych klasach to już ńajoporniej, 
bc brak dziecku znajomości pojęć, któ- 
ryehby nauczyciel na każdym kroku 
uczyć musiał, do czego atoli n iem a cza- 
sfl Tu nauka języka polskiego od sa­
mego początku powinna pomagać n a ­
uczycielowi w budowaniu fundamentu 
Jo kształcenia i rozwijania dziecka w 
kierunku religijnym.

i Czczym fiazesem  jest i pozostanie 
twierdzeuie, że toby było z krzywda dla 
języka niemieckiego. W to żaden roz-. 
sądny pedagog nie uwierzy, bo wie, że 
dziecko, rozwinięte na podstawie języka 
ojczystego, tem łatwiej i gruntowniej 
pojmuje naukę obcego mu języka.

Jaka  to nielogi.zno.se w dzisiejszym 
organizmie szkolnym, kiedy się nasze 
dziecko uczyć ma religii w ojczystym 
języku, a nie umie czytać po p dsku, 
aby sobie módz przeczytać to, czego je  
nauczyciel w szkole uczył! Przypuszcze­
nie się nasuwa mimowoli, że tu chodzi 
o systematyczne utrudnianie nauki r e ­
ligii św. Ten cel też osiągają popleczni­
cy tego systemu, a dowodem tego, nasze 
szkoły; widzimy to przy przysposabia­
niu dzieci naszych przez duszpasterze 
do spowiedzi św. 1 taki nienormalny 
aftin rzeczy miałby nadal pozostać?

Zwracamy także uwagę rządu na  tia- 
ktowame dotąd śpiewu kościelnego w 
szkole. Nie wiele jes t  szkół, w których 
dzieci u zą się jak  powinny śpiewu ko­
ścielnego, a niestety nigdzie n i e , Uczą 
śpiewu świeckiego dzńc i  naszych. Śpiew 
przecież uszlachetnia duszę człowieka, 
śpiewu każdy pragnie i łaknie. Ale cze­
muż szkoła nie pomaga dziecku w uszla­
chetnieniu i umoralnieniu duszy jeg o !  
To przecież powinno być jednem z n a j ­
główniejszych zadań szkoły.

Dopraszamy się wreszcie usunięcia 
szkół symultannych, tych szkół, które 
sprawiedliwość i roztropność każe rzą 
dow'i znosić wszędzie w okolicach z mie 
szaną pod względem wyznaniowym lu 
dilością. Takie stosunki jak w Inow ro­
cławiu wołają o pomstę do Boga i re- 
jencyi Bydgoskiej obowiązkiem dać iui- 
rya tyw ę do reformy pod tym względem 
Tylko u nas opiera się rząd temu znie­
sieniu szkół, które nam za czasów Falka 
przyniosła wrodzona odwieczna nienawiść 
liberalizmu fałszywego.

Przyłączając słowo nasze szczere 1 
życzliwe do * „ber/eh tów *, upraszamy 
rząd, aby nie ograniczał się na samych 
sprawozdaniach król. inspektorów, ale 
zasięgnął także opinii naszych księży

proboszczów, którzy mieli aż nazbyt 
wiele niestety przy nauce katechizm o­
wej sposobności do poznania nędzoty 
dzisiejszego systemu szkolnego w całej 
je g o  nagości.

To są nasze postulaty, które obecnie 
stawiamy do tych szlachetnych dusz, 
które rozumiejąc potrzeby duchowe czło­
wieka w szkole, przywrócić nam je mogą. 
Czekamy * poddaniem się woli Bożej 
na spełnienie tych życzeń naszych, 
któreśmy rozwinęli niety/ko w inte.-esie 
skołatanego tylu nawiedzeniami społe­
czeństwa naszego, ale także w interesie 
państwa.

KORESPONDENCYE.
B e r l in  d. 23. lipca.

(Najnowsze stanowisko Bismarka. — Trudności 
finansowe.)

„Czy Bisinark nie miał przypadkiem 
jakiejś mowy politycznej?* — „czy .nie 
zanosi się na jakiś  nowy skandal ? “ — 
takiemi pytaniami rozpoczynamy w Ber­
linie w pewnych okresach dzień każdy. 
Po tak ważnych decyzyach, jak  p a r la ­
m en ta rn e  zezwolenie na wydatek coro­
czny 50 milionów marek w celach woj­
skowych, trudno przecież przypuścić, aby 
stary ekskanclerz n ie  w ygada ł  się z k il­
ku konceptami, które chowa w swojem 
b u rk u  i które mają stanowić obok jego 
mów sejmowych cegiełki do przyszłego 
pomnika „pierwszego męża stanu* Nie­
miec.

Jakoż gadał już i gada wciąż jeszcze 
ekskanclerz. Tym razem zapłynął w kon­
sty tucjonalizm  i antibiurokratyzm. Bis 
mark jako wróg biurokraeyi je s t  figurą 
iście teatra lną, ale w naszych czasach 
dzieją się takie cuda, że niczemu dziwić 
się nie można.

Naprzód Lippe Detmoldczyey wyprą 
wili deputacyę do Bismarka, teraz za je ­
chało do niego „tysiąc hoMowników* z 
Brunszwiku. Przy sposobności zauważę 
dla czytelników G az. N ar., którzy nie 
mają szczęścia znać kraju i ludzi, w mo­
wie będących, że Brunszwik wydaje do­
skonałe — kiełbasy. Otóż deputacya 
B rnnszw ika takiemi okrzykami witała 
ekskanclerza, że hył tak samo wzruszo" 
ny, jak  ow acjam i L ippi-D etm ol^u , jak 
wiwatami akademików, jak witaniami 
ludu, co się cisnął do jego wozu pod­
czas podróży ua wesele syna do W ie ­
dnia, j a k . . — ale po co dalszych wyli 
czań. Dość, że to był jeden z licznych 
„najpiękniejszych dni jego życia", a ile 
radości odczuwa stary mata.cz, to chyba 
zdradzić mogliby aranżerowie owych 
„hołdów" i sek ie tarz  ekskanclerza, któ 
17 zszywa odpadki frazesów starych 
na nowe enuncyacye „wielkiego poli­
tyka".

Bi.smark twierdzi, że rząd dzisiejszy 
nie posiada tego zaufania ludności tej 
ślepej w niego wiary, co dawniejszy, źe 
przeto każdy, komu dobro państwa na 
sercu leży, nie p o w i D i e n  chcieć mu 
bić kłopotów. Z tego też powodu syn 
Bismark głosował za przedłożeniem, bo­
jąc sie tylko skutków odrzucenia ustawy 
a nie z przekonauia. Bismark skarżył 
„ię też, żs z Prusaków nikt nie składa 
mu dowodów uznania i tłumaczy ten 
objaw tem, że w Prusieeh wszyscy są 
ulegli rządowi, kilka pokoleń wychowało 
się w „szkole m inisteryaluej", i że dla 
tego ludność uie rada dem onsTow ać za 
ekskauclerzem, który je s t  w opozycyi.

Ależ podziwiać należy eiasność rozu­
mowania dzisiejszego Bismarka. Żąda on 
opozycyi i sam powiada, że przyszedłszy 
do steru zastał  w Prusieeh zaciętą opo- 
zJ cyę — a równocześnie uskarża się, że 
opozycya ta w ciągu pokoleń stała się 
ministeryalną, że zatraciła swą samo­
dzielność? Któż ją  tak wychowywał, j e ­
śli nie sam B ism ark? Przyznawszy, że 
zastał opozycyę i twierdząc, że jej dziś 
nie ma, podpisuje sam akt oskarże­
nia, dość ugólnie przeciw n iem a  podno­
szony, że zniszczył siły moralne Niemiec, 
że skrępował samodzielność, że poddał 
wszystko cezaryzmowl.

W dalszym ciągu bawił się Bismark 
w swej mowie wycieczkami przeciw btu- 
rokracyi, przeciw hierarchii  urzędniczej, 
którą chciałby postawić teraz pod ści­
ślejszy dozór i wpływ parlam entu . Nie 
wspomniał jednak , kto stworzył jedyną 
w Europie prasę gadzinową, nie wspo- 
mniuł, kto posyłał ajentów prowokacyj­
nych do S zw a jcą ry i , aby tam robili 
„małe anarchiczne sprzysiężenia", kto 
wymyślił prusaczenie i niemczenie z po­
mocą nasy łanych 'do  ziem polskich urzę­
dników, nauczycieli, sędziów, kontrolo- 
rów, ofieyalistów itd., —  nie wspomniał 
kto zaprzągł całą tę hordę tuczonych na 
ehiebie państwowym służalców do na j­
wstrętniejszej pracy nienawiści, ucisku, 
upadlania się własnego i upad lan ia  dru­
gich ? Jak  może ten starzec mieć — 
parlam entarn ie  się wyrażając — śmia­
łość i sam chorując już na  brak pamięci 
p rzy p u śc ić , że n ik t  nie pamięta jego  
sprawek z ministrami (CamphauSen), dy­
plomatami (Arnimj, jego  wściekłej walki 
z parlam enta inem  słowem wolnem (L a-  
sker). Przezywano w Niem czech Igna- 
tiewa „ojcem kłamstwa*, B ism ark ubiegł 
swego kolegę moskiewskiego w przekrę­
caniu faktów, w zamilczaniu i zapomi­
naniu tego, co mu nie może oddać po­
żytku.

Eksdyplomata, który większą połowę 
parlam entu  (cen trum , wolnomyślnyeh, 
Polaków, Duńczyków, Alzatczyków, so­
c ja lis tów ) nazywał ,.Reichsfeinde“ , .któ­
ry przy każdej sposobuoś -i zasłaniał się 
osobą m onarchy, który obalił pierwszą 
zasadę k o n s ty tu c y jn ą , że minister nie 
posiadający zaufania parlam entu  ustąpić 
musi, osławionenr^Bwojem, stokrnć 
w tarzanem  powiedzeniem, ze „stoi o ł  •* 
steru z woli cesarza i tylko na jego wy­
raźny rozkaz ustąpi" -— ten wcielony 
bohater zacofania i reakcji ,  w ybrał się 
teraz na obronę parlamentu przeciw biu- 
ro k ra c y i!

Wśród oskarżeń „kursu nowego* nie 
mogło braknąć natura ln ie  starych bia­
dań na  -ugody handlowe. Czego w tym 
względzie brunświczanom nie powiedział, 
to z innych konceptów ekskanclerza uzu­
pełniają H amburger Nachrichtcrt. Pismo 
to wywodzi , jak źle uczynił r z ą d , że 
pozbawił się tak wielkich dochodów, ja­
kie mu z ceł zbożowych wpływały. W ła ­
śnie cała suma 50 milionów, o którą 
pomniejszyły się dochody państw a, po- 
rzebną jest  ha  nowe zbrojenia.

Oto sposób robieniu przykrości rzą­
dowi. Bo w rzeczy samej B ism ark  je s t  
w biemałym kłopocie ,  n a , kogo 1 jak  
zwalić nowe ciężary.

A . B .

P a r y ż  d. 20. lip ca
(Szkoła mistycyzmu).

W sali Kapueynek urządza Juliusz 
Bois odczyty ua teinat niezbadanego do­
tychczas mistycyzmu. Od roku juźr odbi-
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Rodzina wyklętych.
Szk ło  p o w ieśc io w y

nakreślony priei amon

„KOLIZYI OBOWIĄZKÓW".
(Ciąg dalny;)

—  Ależ ojczulku! -  przerwała Ma­
ry z lekkim uśmiechem, tonem najzu­
pełniej swobodnym —  zawsze tylko te 
nadne interesa. Wypijmy spokojnie her­
batkę, a potem ja się ustąpię, a ty oj­
cze będziesz konferował dokładnie i wy­
czerpująco nad górami, łąkami i rzeka­
mi. Teraz zaś powiedz pan nam jak się  
panu w Słonkniu podoba? czy porobiłaś 
pan już w m ieście jakie znajom ości?  
czy Bartłomiej ułatwia panu wejście w 
świat małomiasteczkowy ?

Zasypała go pytaniami nie patrząc 
nań w cale; on zaś ze zwykłą sobie po­
wagą i spokojem zaczął na nie odpowia­
dać trafnie, czasem z lekkim dowcipnym  
przycinkiem, lecz zawsze ze swobodą 
znamionującą obycie w świecie.

Było to anowu niespodzianką dla 
Mary, która sąd*iłft, że „znajda* będzie 
zakłopotany, nieobuty z formami towa- 
rzyskiemi przestraszony szczęściem jakie

go spotkało, nieśm iały. W idziała w du­
szy jak rozlewa śmietankę, przewraca 
talerze, przeprasza i plącze się, a tym ­
czasem on był spokojny i pewny siebie, 
a ona wzburzona, z irytowana 1 lękająca 
się, by mimo jej dyplomatyczne zabiegi 
ojciec nie rozpoczął rozmowy na temat 
gór, łąk i rzek, i nie wypowiedział sta­
nowczego słow a, bo wiedziała, że z upo­
rem słabego charakteru jużby od decy- 
zyi nie odstąpił.

Tak tedy sprawa, dla której W yszyń­
ski został wezwany, dzięki jej finezyi 
me przyszła wcale do skutku, a po 
kwadransie przyznać mu sama musiała, 
chociaż co prawda uie chętnie, ze „znaj­
da* był najzupełniej „możliwym* i że 
ułatwiał jej może bezwiednie ale sta­
nowczo jej dyplomatyczne zabiegi, aby 
rozinowa nie zeszła na niebezpieczne 
tory. Widząc to i ona uspakajała si' zii 
pełnie.

Wprawdzie czasem drgnęły jeszcze 
powieki nad jej cudnemi oczami, różowe 
paluszki tarły zachmurzone czoło, a wy­
raz oka zdradzał, że rayś! jej pracuje 
nad czemś innem jak usta podają, ale 
któż zgadnie jaka troska nasuwa te 
ehmury?

Na pozór była spokojną jak zawsze, 
a naw et bardziej ożywioną niż zwykle. 
Słonimskiemu wydawało się, że była w

wybornym humorze 1 że z niezwykłym 
zajęciem bierze udz:ał w rozmowie. W 
duszy kilkakrotnie sobie gratulował po­
mysłu zaproszenia Wyszyńskiego, bo 
Mary przerywając mu właśnie zaczęty 
w yw ód  o łą k a ch  z a w o ła ła :

— Zagram  ci ojczulku n a  fortepia­
nie, j e ż e l i  zet-hceaz słuchać z nabo ­
żeństwem.

L a t przeszło dziesięć nie g ra ła ,  pro- 
pozycya jej więc zrobiła wrażenie nie­
spodzianki.

Wieczór zbiegł bardzo  przyjemnie. 
Henryk okazał się znakom itym  p a r tn e ­
rem w rozmowie, a Je rzy  Słonimski tak 
Się rozbawił, że wreszcie zapom niał o 
■lakach.

Bardzo ju ż  późno było, a dy W y­
szyński wyszedł z białego dw o rk u ,  a 
długo jeszcze potem z rozm arzona  gło­
wą błąkał się po og ro d z ie , nasłuchując 
r e c h o ta n i a  żab, krzyku s t róży nocn ^  
śpiewu słowików i wycia psó w za gó­
rami.

Czyż jest na  świecie coś p ięknie j­
szego, jak  eicha noc m ajowa w naszym 
kraju, gdy po długim śnie zimowym 0- 
budz ijńę  cała na tu ra  ? g dy w powj etrzu 
jakieś głosy szepcą n ieuchw ytnem i dla 
ucha tony pieśni cudowne, gdy serce 
drzeć poczyna wieczną ta jem nicą miło­
ści, a duszę przejmują jakieś wrażenia

i dreszcze, to bolesne, to słodkie, to j a ­
kieś cudowne, reskoszne, wspaniałe i 
ciche, święte, a takie nasze ,  takie ko­
chane.

Marzenia spęd/.iły dzisiaj sen z po­
wiek H enryka; opanowały go jak ieś  my­
śli dzikie, szalone, których sam nie 
pojmował, z których nie umiał sobie 
zdać sprawy, a które dzisiaj w tej 
trzeźwej głowie Wzbudziła rozmowa 
pełna głębszej treści i głębokich myśli, 
od jakiej odwykł zupełnie;  muzyka to 
poważna, to znowu jakaś  bystra i t ry ­
skająca, dziwne głosy przyrody cichej 
nocy majowej, a  może „wspaniała*, jak 
mówił Bartłomiej, postać cudownej pani 
Mary.

Nie widział jej jeszcze nigdy taką 
jak dz:ś była; tak jakąś promienną, se r­
deczną, ufną i dobrą, tak nie odtrąca­
jącą, nie pyszną. Zrobiła też na nim 
dzisiaj wrażenie potężne, całkiem jakieś 
nowe, odmienne, inne jak  zawsze.

Dotychczas wydawało mu się, że to 
dum na królowa, lub raczej bezduszna 
statua, bez myśli i serca, w spania ła  
świątynia bez Boga.

Uważał ją za cha rak te r  ta jem nicze 
zimny, wyrachowany, niezdolny do un ie ­
sień i zapałów, g łuchy na cuda sztuki 
i natury ; zdawało mu się, że to uspo­
sobienie skryte, dumne, bezlitosne, nie

umiejące czuc, ani kocliac nic i nikogo.
Podziwiał ją  luką jak  była, taką zi­

mną, wspaniałą, dumną, taką m ajes ta ty ­
czną królowe lodu, imponująca swoim 
^pokojem, rozumem i powagą. Dziś w y­
dało mu się, że to wszystko na co do­
tychczas patrzył, było z a s ło n ą  pokrywa­
jąca zupełni •. iau ą  rzeczywistość.

Kilka godzin, które spędził w jej to­
warzystwie, co praw da po raz pierwszy 
w sposób poufalszy, zbiegły jak  sen 
krótki ; wydały mu się one jed n ą  krótką 
c h a i lą ,  jakby  je d n e m  spojrzeniem, rzu- 
couem pod zasłonę, za którą u jrza ł n a ­
gle olśniewające światło, blaski jakieś 
cudowne, podobne do promieni na jw spa­
nialszego słońca oświecającego najpię- 
k n. e j sza krainę.

[B y ł  też rzeczywiście odurzony i ol­
śniony nie tylko tem, có ujrzał, ale bar- 
dziej jeszcze n iespodzianką tego odkry­
cia.

Czyżby w jej duszy było przeciwień­
stwo tego, co do dzisiaj tam w idz ia ł : 
tkliwe serce, wrażliwszy umysł, wygóro­
wanie szlachetny i czysty cbara '< t e r !?

Myśl jego, spracowana rachunkami 
i cyframi, orzeźwiła się i ocknęła w roz­
kosznej, dzisiejszego wieczora atmosfe­
rze, która jakby jakimś urokiem ujm o­
wała jego duszę w słodkie powicie snów, 
myśli cudownych i marzeń rozkosznych.

Sam otny  kroczył po ścieżkach n 
wielkiego ogrodu, a księżyc srebrzystyi 
blaskiem łam a ł  blade swe promień 
w szybach białego dworku.

Dom to był nie wielki, ale wygodn’ 
Przez dużą w erandę (na której niegd; 
rozegrała  się sm utna  tragedya Stanisłt  
wa Słonimskiego) wchodziło się do oł 
szeruej sit n i ; ztąd na prawo do sypiali 
i gab inetu  Jerzego, a dalej, przez kory 
tarz do biura  ajencyi.

Ze sieni na lewo wiodły drzwi ii 
saloniku, ,a kręte schody na piąterko o 
pokojów pani Mary.

Prócz tego był jeszcze obok salonik 
pokój jadalny, biblioteka, gdzie zawsi 
zimą wieczory spędzano i dwie zamknit 
te obszerne komnaty.

Tam, dając niegdyś życie teraźnie 
szemu dziedzicowi, skonała nieszczęśliw 
ofiara miłości syua i dumy ojca.

Komnaty te nie były używane aż d 
śmierci „Litwinki* ; potem, gdy Jerz 
podrósł i ożenił się, otrzepano z kura 
staroświeckie meble i zamieszkała tai 
młoda para. Nie długo to trwało. I  
śmierci żony Jerzy odstąpił te poko 
córkom, a teraz po śmierci Liii, sto 
one znowu zam knię te ,  z oslonioner 
oknami, ciemne, sm utne.

(C. d. n.)
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jają się o uszy tejże sali echa kazań lub 
raczej konferencyj młodego maga, kon- 
ferencyj, które zrazu zainteresowawszy 
małą tylko garstkę sceptyków, wkrótce 
zaczęły ściągać tłumy wiernych.

W gruncie rzeczy m agię Juliusza  
Bois stanowi przedewszystkiem  porywa 
jący urok słowa, prostota i jasność wy­
wodów ; myśl każdą podaje w formie 
nierzadko sarkastycznej, często do głębi 
poruszającej, zawsze oryginalnej — wia­
domości uderzają wszechstronnem  i głę- 
bokiem zrozumieniem przedmiotu, a mnó­
stwo legendowych opowieści służących  
za poparcie oryginalnym teoryom ow ie­
wają prelegenta uroczem tchnieniem  
wdzięku i poezyi.

Czy toż oa może, jak zapewnia swe 
audytoryum, udowodnić pozytywnie eks­
perymentami istn ien ie owego niew idzial­
nego tajem niczego świata — pozwalamy 
sobie powątpiewać. Najprawdopodobniej 
nawet tak zuchwała dłoń pomysłowego  
śmiertelnika nie zdoła ściągnąć na zie­
mię, nieuchwytnych mar, unoszących się 
w przestworzach św iata cieniów, jedna­
kowoż potęga jego słowa, przenosząc 
wrażliwe um ysły choć chwilowo w te 
fantastyczne sfery, stwarza iluzye, które, 
przyznajmy, warte także wiele.

Konferencye Juliusza Bois w jednym  
przynajmniej kierunku okazały się po- 
żytecznem i; spopularyzowały przedmiot 
a z nim zasadnicze przepisy sztuki ka­
balistycznej, tworząc w ten sposób ro­
dzaj encyklopedyi m istycyzm u, której 
nam dotychczas brakowało. Dzięki jemu  
znaną nam jest dzisiaj historya m isty­
cyzmu, od najdawniejszych czasów aż do 
dni ostatnich.

Między innemi poucza nas Bois, że 
i w dziedzinie tajem niczości, zarówno 
jak na naszym osławionym łez padole, 
zawsze i we wszystkiem kobiety wybi­
tne zajmowały stanowisko. Cherchez la 
fe m m e , powtarza prelegent. Od najda­
wniejszych czasów grupują się kobiety 
około zajmujących postaci mistrzów i 
apostołów m istycyzmu, szerzą i rozkrze- 
wiają z nerwowym zapałem i gorliwo­
ścią zasady poetycznej ich nauki. W śre­
dnich wiekach stają się one czarowni­
cami : leczą szybko działającą trucizną
rozpacz n ieszczęśliw ych, dla których in­
nej nie widza pociechy; umiejętne ich 
dłonie podnoszą z łoża boleści chorych, 
przy których sztuka lekarska wszystkie 
już wyczerpała zasoby. Figurują przy 
wszelkich tajemniczych obrzędach rytu­
alnych, rzucają czary, zamawiają, dziel­
nie wspierają egzorcystów w walkach 
z nieczystą siłą.... S im ilia  sim ilibus pu - 
gnantur, magia to kolebka homeopatyi.

Juliusz Bois wtajemnicza nas dalej 
w sekreta filtrów miłosnych, sympat - 
cznych środków, talizmanów, inkinzów, 
eliksiru wiecznego życia Oagliostra, wre­
szcie zdeptawszy zwycięzką stopą i u- 
jarzmiwszy stugłową hydrę średnich 
wieków, która już w owych czasach  
tyle fortun pochłonęła, w szalonej go­
rączce złota zniszczyła byt tylu rodzin — 
podaje nam niezawodną „uniwersalną” 
receptę preparowania złota... tak złota, 
ni mniej, ni więcej...

W głow ie się mąci prawdziwie na 
myśl o wszystkich tych wymarzonych 
cudach, którym świetna wymowa „mi- 
strza“, zaprawna szczerym nieraz en- 
tuzyazmem i dobrą wiarą, dodaje nowe­
go uroku.

Na pożegnanie otwiera nam Bois 
podwoje niebios, zanim przedsiębiorcza 
jego energia wystawi w centrum Paryża 
lub na którem przedmieściu świątynię 
Izydy — kollegium  jasnowidzących i pro­
roków. L o dziś dnia plac pod budowę 
nie wybrany jeszcze, równo jak plac 
pod wystawę powszechną na r. 1900.

Bardzo być może, iż konferencye Ju­
liusza Bois niemało się przyczyniły do 
wywołania skandalicznych zajść,^ które 
w roku bieżącym roznamiętniały Cathmo- 
sph ire  seconde. Wiadomo, że imię jego 
często powt&rzanem było wśród zamętu 
wypadków, które nastąpiły po tajem ni­
czej śmierci Boullen’a. Apostoł odkupie­
nia w imię tajemnych mocy jest z na­
tury cokolwiek żywego usposobienia, nie­
odrodny syn Prowancyi i byłby w stanie 
poobcinać uszy każdemu, ktokolwiekby 
się ośm ielił dotknąć lyońskiego mistrza. 
Toż bronił cienia jego z pistoletem w je ­
dnej a szpadą w drugiej ręce, jątrząc 
gniew „odszczepieńców" polemiką swoją 
i wywołując energiczną propagandą ha­
łaśliw e i brutalne protestacye przeciwni­
ków.

W iele owieczek zgromadzały porywa­
jące, zawrotne słowa jego, a liczni pro- 
zelici roznosili dalej ew angelię Juliusza 
Bois. W sali kapueynek widzieć można 
było poetów, pionierów nowej armii zba­
wienia, Rouanarda i S a in t- Paul - Roux- 
le - Magnifi4 ue’a, dalej pisarzy wysłanyeh 
na zwiady z ramienia redakcyi .K sięgi 
przyszłości" Anatola France’go obok Gil­
berta Augustyna Thierry, Juliusza Le- 
maitre wraz z Janem Lorrain, Pawła 
Marieton tuż obok Emila Goudeau, wresz­
cie spirytystów z profesji pułkownika 
de Rohas i Godde Montiere’a. A dalej 
tłum bojujących dla idei: artystówRopsTa, 
Antoniego de la Rocheloucanld’a, Re- 
dou’a, w końcu mężów stanu i —  dyle­
tantów, którym jako skromnie w cienia 
zostającym, nadano przywilej wypowia­
dania wprost sw ego zdania i poglądów, 
jakiemiby one były- A i kobiet, jak zwy­
kle, nie brakło. Zbiegły się tłumnie 
z wszystkich stron, sfer i wieków...

U wyjścia, na bulwarze, zw ykł Ju 
liusz Bois zatrzymywać się chw ilę z p -  
wieczkami swojem i; otacza go rój mniej 
lub więcej ładnych i ponętnych kobiet, 
a on im swym miękkim pieszczotliw ym  
głosem  udziela rad i wskazówek, które 
rozpalają piękne oczy wpatrzonych w n ie­
go słuchaczek. Słodycz mistycznego mio­
du płynie z ust jego i napełnia upaja­
jącą rozkoszą sfanatyzowane umysły no­
woczesnych pań.

Francya a Syam.
Lwów d. 25. lipca.

Bardzo wiele lu d zi, i to szczerze 
sprzyjających Francuzom, zapytują: po 
co też oni poszli do Syamu Y Ale po- 
przód należałoby zapytać, co ich spowo­
dowało do tego kroku?

Pomiędzy wszystkieini doniesieniami, 
jakie doszły ze strony francuskiej i an­
gielskiej, nie znajdujemy ani jednego  
powodu słusznego ku temu. To, na co 
się żalą i gniewają Francuzi, załatwia 
się zazwyczaj inną, wcale pokojową aro- 
ga — zatarg sprowadziła Francya lekko­
myślnie, tern bardziej lekkomyślnie, że 
w Syamie niemal cały handel zagrani­
czny spoczywa — jakkolwiek się to dzi- 
wnein wydaje — nie w ręku Francuzów, 
ani nawet Anglików, ale Niemców, więc 
też handlowych interesów swoich Fran­
cya tam bronić nie ma potrzeby, a fo- 
rytowanie tych interesów na nic się nie 
przyda, dopóki niemiecki zm ysł kupiecki 
w Azyi, jak i w Ameryce, góruje nad 
francuskim.

Lecz Francya chciała zatargu i ma 
go — mniejsza o to, z jakiego powodu 
i do jakiego tam  celu zmierza. Bo za­
pewne działa tu niespokojna krewkość 
Francuzów i sznkanie gloire. Tej w tym 
wypadku bynajmniej nie zawidzą N iem ­
cy. I owszem, zacierają N iem cy ręce, 
patrząc na zamotanie się E rbfeinda  na 
dalekim W schodzie. Im bardziej rozra­
stają się kolonialne posiadłości Francyi, 
tern więcej przybywa jej trosk i kłopo­
tów, i tem mniej będzie zdolną do szu ­
kania w centrum Europy owego odwe­
tu, którego żądza pali ją od r. 1871. 
I pewnem jest, że Niem cy najżyczliwszą 
neutralnością popierać będą Francyę w 
jej zapędach kolonialnych. Z Chinami 
już sią Francya (z powodu K ochinchiny) 
oddawua zadarła, obecnie zadziera się 
z A nglią, a im rozleglejsze obszary, 
nad któremi powiewać będzie trójkolo­
rowy sztandar Iraucuzki, tem łatwiej 
zadać cios Francyi, i tem bardziej musi 
Francya dzielić swoje siły morskie.

Tych zaś morskich sił Francyi Niem­
cy daleko więcej się obawiają, niż jej 
armii lądowej, gdyż na A nglię nigdy 
spuszczać się nie można i Anglia zape­
wne dopiero wtedyby na morzu dopo­
mogła Niemcom, gdyby ich marynarka 
wojenna, a przynajmniej ich handel 
morski zniszczony został przez flotę 
francuzką. Ta flota jest mniej liczną od 
angielskiej, ale jak w ogóle na polu te­
raźniejszej pancernej marynarki wojen­
nej Francya daleko więcej poczyniła 
wyualazków, i Anglia w łaściwie z musu 
w jej ślady w stępyw ała; tak znow flota 
francuzka ma tę ogromną przewagę nad 
angielską, że jej okręty wojenne i działa 
tych okrętów są bardziej jednolite, niż 
angielskie.

Z okazyi zatopienia „Wiktoryi" zno­
wu się podniósł w Anglii krzyk z po­
wodu różnorodności angielskich okrętów 
wojennych. Słynny admirał Tryon smul 
nie umiał obliczyć rozległości skrętu, 
jaki musiał zrobić „Oaraperdown", aby 
wykonać manewr przez wodza nakazany, 
rozpruta „Wiktorya" zatonęła, a z nią 
admirał, na któiym nadzieje A nglii spo­
czywały. Wykazują Anglicy, że majtek 
i oficer, przechodząc z jednego angiel­
skiego okrętu wojennego na drugi, wcho­
dzą jakby do nowej szkoły, gdzie się 
muszą uczyć nowej służby okrętowej, 
inżynierskiej, maszynowej, artylerzyckiej. 
Go ztąd wyniknąć może w kampanii 
wojennej, to sobie każdy łatwo wyo­
brazi.

Z drugiej strony, zajście syamskie 
stłumi w Anglii do reszty wszelkie sym - 
patye, jakie Francuzi i Francya tam je ­
szcze posiadali. Tak zwana „sfera inte­
resów" anglo-indyjskich z jednej strony 
a francuskich z drugiej terytoryalnie co­
raz bardziej się zbliżają do siebie i co­
raz łatwiejszy zatarg między temi sfera­
mi. I podobno Anglia tym razem puści 
wodze Francuzom — zrazu słychać by­
ło, że Anglia nie dopuści tak znacznego 
okrojenia obszarów Syamu (prawie dwa 
razy tak rozległych jak Austro Węgry), 
jak tego żądają Francuzi — dzisiaj sły ­
chać już tylko, że Anglia nie wystąpi 
przeciw żądaniom Francyi, dopóki nie 
zawisłość Syamu nie zostanie naruszoną 
I tej naruszać Francuzi nie myślą. Jaką 
zaś da im korzyść nabycie kawału Sya­
mu, to trudno zrozumieć. Czy się przez 
to podniesie urok Francyi wobec bunto­
wniczej ciągle ludności Indo-Chin ? To 
pewna, że do większej m ściwości ją po 
budzi, a Chiny zachęci do tem większe­
go pomagania buntownikom.

Tak się prawie zdaje, że to Rosya 
ubrała Francyę w burdę syamską. Im 
bardziej zbliży się Francya do angiel­
skich posiadłości w Chinach, im bar­
dziej Anglicy będą zmuszeni oglądać się 
na Francyę w Indyach, tem łatwiej Ro­
sy i dążyć do Iudyj, a właściw ie do za­
toki Perskiej, która właściwym jest ce­
lem całej zaborczej polityki caratu w 
Azyi. Ale nie tak łatwo poruszyć flegmę 
brytańską — ona oblicza spokojnie, że 
może Francyę puścić do Syamu, byle 
nie zadaleko," i że nie Brytania szkodę 
ztąd odniesie.

I kraj to dziwnych sprzeczności Fran­
cya Polityka tonkińska — bez której 

rancya nie miałaby powodu szukać za­
targu z Syaraem — zrujnowała Ferrye- 
go, je nego z najzdolniejszych ministrów  
francuskich który nawet mógł marzyć 
o prezydenturze republiki. „Tonkińczyk" 
stało się zelży wem przezwiskiem we 
Francyi. Zapewne kiedyś to samo sta­
nie się z „Syamczykiem" — ua ra 
zie burda syamska nada gabinetów i Du- 
puy-D evelle siły  do pokierowania walne- 
mi wyborami do parlamentu po swej 
m yśli To, co przed siedmioma laty było 
ruina dzielnego gab in etu , to samo dzi­
siaj staje się filarem gabinetu któremu, 
gdy ster rządów obejmował, tylko byt 
chwilowy zapowiadano.

IKRONIKA*
Lwów dnia 25 lipca.

Zapiski osobiste. Dr. Gustaw Rwa&r 
objął w Wydziale kraj. agendy cznnka 
Wydziału p. Edwarda Jędrzejowicza, który) eharakter,'’ l a k”wysoko cenią jego niezmoT- 
wyjechal na urlop. dowaną, a świetneini o w o cam i wieńczoną pra-

Agendy zaś zastępcy marszałka p. An- cę około kasyna. W humorystycznych i po.

f owieiny. familijna. Imieniny nieocenionego 
gospodarza kasyna, p. W ł o d z i m i e r z a  
B u j n o w s k i e g o ,  obchodzono skromną, 
ale w całej pełni serdeczną ucztą. Na wstę­
pie do szczelnie zapełnionej jadalni powitał 
solenizanta wiceprezes kasyna, P- adwokat 
Skowroński, podnosząc, jak  go lubią człon­
kowie za jego uprzejmość, jak czczą jego

toniego Jaxy Chamca, który wyjeżdża dnia 
1. sierpnia na urlop, obejmie p. Stanisław 
Brykczyński.

Br. Zygmunt Romaszkan powrócił po 
dłuższej słabości do zdrowia dzięki gorliwe 
opiece lekarskiej pp. Opolsniego, Wiczkow* 
skiego, Mahla i wezwanego z Wiednia di. 
Fliseha. Włościanie z dóbr br. Romaszkan* 
dowiedziawszy się o powrocie jego do zdn- 
wia, przybywają teraz doń gromadkami i 
wyrażają swoją radość z powodu jego wj- 
zdrowienia.

Mianowania. Ministerstwo handlu za­
mianowało kontrolom pocztowego Włady­
sława Gackiewicza w Kranówie, zarządcą 
pocztowym w Oświęcimiu na dworcu.

Rozporządzeniem cesarskleiu ze­
stali starsi zarządcy pocztowi w Krakowit, 
Gracu i Tryeście przeniesieni do V II  ran fi 
jako dyrektorowie urzędów pocztowych. >. •

JPromoeye. P. S tanis |a^ Drozdowie! 
rodem ze Zbaraża w Galicji otrzymaL.w 
uniwersytecie lwowskim stopień doktoia 
praw.;

Zaręczyny. Dnia 22 . bm, odby ły 'się 
w Stanisławowie zaręczyny panny Róiy 
Regenstreifówny, córki dzierżawcy dóbr i 
przemysłowca p. Zygmunta Regenstreifa, z 
dr. Wilhelmem Roszofszkyin, lekarzem puł­
kowym.

Nadanie prezenty. Namiestnietwb 
nadało opróżnione probostwo rządowego pa­
tronatu w Piwnicznie ks. Janowi Dagnano- 
wi, dotychczasowemu wikaremu przy ko­
ściele parafialnym w Nowym Sączu.

Zatwierdzenie wyburu. Cesarz za­
twierdził wybór dzierżawcy dóbr Feliksa 
Barańskiego z Szeptyc, na zastępcę prezesa 
Rady powiatowej w Rudkach:

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo ze­
zwoliło pp. Stanisławowi, dr. Henrykowi i 
dr. Marcinowi Feintuchoui na zmianę ro­
dowego nazwiska „Feintuch" na „Szarski".

W doniesieniu naszein onegdajszein
0 nabyciu przez konsoreyum obywatelskie, 
firmowane przez dr. J .  Hupkę i Seweryna 
Źywickiego, dóbr nadwiślańskich, położo 
nyoli w powiecie mieleckim, będących dotąd 
własnością ks. Ligne, zaszła pomyłka dru­
karska w cenie, Dobra te nabyto za cenę 
1,800.000 franków w złocie i 22.400 zł. 
w austr. walucie a n i e  224.000 zł. w Wal. 
austr., jak błędnie wydrukowano.

/i mi o da w łasności. Dobra Zbaraż 
miasto, Zbaraż stary, Załuże, Bazarzyńce
1 Tarasówka nabył za cenę 500.000 zł. p. 
dr. Tadeusz Niementowski, notaryusz z Ko- 
cmania na Bukowinie, zaś dobra Zarubińce 
nabyła za cenę 240.000 zł. p. Jadwiga 
z Zielińskich Niementowska. Dobra te sta­
nowiące część klucza zbaraskiego przeszły, 
przed kilku miesiącami z rąk księżny J a ­
dwigi de Ligne na Bank krajowy, Który 
rozeprzedaż tych dóbr dalej prowadzi.’

Nowe urzędy pocztowe zaczną >żj 
dniem 1 . sierpnia br. funkeyoncwae w Llor 
meradzu, Lutery, Grzegórzkach, Nahaczowie 
i Lisiej Górze.

Zzopstrzenle fuukeyonaryuszów  
Rad powiatowych. Podczas zjazdu mar­
szałków powiatowych, poruszył p. Stefąn 
S ę k o w s k i  z Mieleckiego sprawę zaopa­
trzenia funkeyonaryuszow Rad powiatowych 
na starość, tudzież ich wdów i sierot. Jest 
to sprawa o tyle obchodząca ogół, że tylko 
wówczas Rady powiatowe mogą liczyć na 
uzyskanie dobrego materyału na urzędników., 
gdy zdołają zapewnić im zaopatrzenie.

Tymczasem, właśnie pod tym względem, 
panują w naszych Radach powiatowych 
dość dziwne stosunki. Według dochodzeń, 
które przeprowadził p. Sękowski bardzo 
pracowicie, zaledwie 22 Rad powiatowych 
zdobyło się dotychczas na to, iż ustaliły 
byt swoich urzędników przez zapewnienie 
im emerytur; wszystkie zaś inne Rady po­
wiatowe obchodzą się do dziś, po 27 latach 
istnienia, urzędnikami p r o w i z o r y c z n y -  
ni i. Słusznie podniósł' przeto wnioskodawca, 
iż dokąd kwestya zaopatrzenia przyszłości 
dla urzędników Rad powiatowych nie bę­
dzie odpowiednio obmyślaną i urządzoną, 
dotąd wszelkie rozprawy o tem, ażeby pod­
wyższać wymagania co do ich kwalifikacji, 
będą miały tylko teoretyczną wartość, gdyż 
żaden porządny człowiek, a do tego posia­
dający wyższe studya nie będzie dbał o po­
sadę licho płatną, a do tego jeszcze niepe­
wną, zależną od humoru każdoczesnej wię­
kszości w składzie Rady powiatowej. Ran 
Sękowski zaproponował przeto utworzenie 
w s p ó l n e g o  funduszu emerytalnego dla 
funkeyonaryuszów wszystkich Rad powiato­
wych. Zgromadzenie, przychylając się w za­
sadzie do treści wywodów p. Sękowskiego, 
powzięło uchwałę upoważniającą go do ści­
ślejszego sformułowania wnioBków jego, nad 
któremi będzie też przeprowadzoną rozpra-

szałków powiatowych, zapowiedzianym, ną 
jesień b. r.

Dla użytku podróżującej publiczno­
ści Dyrekcya kolei ogłasza codziennie w «ta- 
cyach: Lwów, Przemyśl, Stryj, Stanisławów, 
Kołomyja, Czerniowce i Ławoezne telegra­
my wiedeńskiej sekcyi meteorologicznej, za­
powiadające istniejący i w najbliższej dobie 
spodziewany stan powietrza. Obok telegra 
mów znajdują się arkusze z mapą meteoro­
logiczną, służące do bliższego objaśnienia 
i dla ogólnego poglądu na stan powietrza 
w całej Europie.

Izba lekarska we Lwowie. Onegdaj 
ukonstytuowała się Izba lekarska we Lwo­
wie. Tak miasto Lwów- jak i wszystkie o- 
kręgi wyborcze były reprezentowane. Wy­
brany został prezesem Izby dr. Józef Ró­
żański ze Lwowa, wiceprezesem dr. Leon 
Ziemiański z Przemyśla, członkami prezy- 
dyum doktorowie Festenburg, Schramm i 
Pluciński , ze Lwowa. Delegatem do krajo 
wej rady zdrowia wybrano dr. Eckhardta 
z Tarnopola, zastępcą dr. Wysockiego ze 
Złoczowa.

" kasynie m lejskiem  odbyła 81? 
wczoraj wieczór piękna uroczystość, że tak

ważnych toastach składano solenizantowi i 
jego rodzinie serdeczne życzenia — od ca­
łego towarzystwa kasynowego, od kółka 
śpiewaków, kręglarzy, szachistów, od pań i 
panów, należących do kółka amatorskiego 
przedstawień scenicznych. Wszędzi^p. Buj­
nowski bezpośrednio i pośrednio działał i 
działa swoim rozumem, taktem, niezmordo­
waną energią i niewyczerpaną uprzejmością. 
P. Padewski wzniósł zdrowie solenizanta od 
jego kolegów w Wydziale krajowym, a p. 
radca Misiński wysazując, że kasyno stało 
się teraz dla jego członków drugim domem 
uczciwym, dziękował, jako gospodaiz t o ­
warzystwa prawniczego, solenizantowi, że 
życzliwie oddaje ubikacye kasynowe na ze­
brania tego towarzystwa.

Jedynym gościem z poza grona kasyno­
wego, był p. kapelmistrz Roli, którego ka­
pela pizygrywa^a podczas kolaeyi i później. 
Wzniesiono też jego zdrowie, jako .męża, 
który' ż^tainbour majora własną pracą i ta­
lentem dobił się swego dzisiejszego stano­
wiska, który zdawna ukochał nasze melodye 
i pieśni i szerzył je wszędzie w swoich li­
tworach. Śp. jenerał Bauer rozczulił się, 
gdy na Kahlenbergu usłyszał kapele p. 
Roiła wygrywającą mazury i powiedział: 
„Po raz pierwszy słyszę kapelę wojskową, 
dobrze grającą mazura.“

Można i na skromnem stosunkowo sta­
nowisku zdziałać wiele dobrego i wdzięcznie 
zapisać się w sercu i pamięci ziomków. P. 
Bujnowskiemu w całej pełni należała się 
ta serdeczna owacya, jaką mu wczoraj wy­
prawiono.

1/dałO się  „Lutni" wybrać dzień bez 
deszczu i w sobotę urządziła odłożony j uz 
raz swój koncert w ogrodzie Jezuickim. 
Powiódł się on pod każdym względem do­
skonale, bo i publiczności zebrało się wiele 
i wszystkie produkeye muzyczne wypadły 
tak, że każdy numer przyjmowano grzmią­
cymi oklaskami. Śpiewy chórowe przepla­
tały utwory na orkiestrę, wykonywane przez 
muzykę 55 pp. pod dyrekcją kapelmistrza 
p. Mazaka.

K onkurs na pięć bezpłatnych miejsc 
dla nauki śpiewu w towarzystwie „Lutni 
rozpisał magistrat lwowski. Nauka ma 
trwać tylko rok jeden.

Również na trzy bezpłatne miejsca w 
lwowskiem konserwatoryum ogłasza magi­
strat konkurs,

Przy kopaniu banału przy ulicy 
Wałowej natrafiono na krużganek podzie­
mny prowadzący do starej zbrojowni, w któ­
rym znaleziono kości małego dziecka.

/n u r ły  Jenerał Bauer był, jak 
wiadomo, Lwowianinem, ożenił się zaś ró­
wnież z Lwowianką, córką pułkownika łlau- 
enschilda, który był wielkim przyjacielem 
Polaków i otrzymawszy szlachectwo au- 
stryackie prosił, aby mu nadano polski 
“przydomek^ Przerąb". Wdowie br. Bauera 
przesłał kondoleneyę telegraficzną również 
cesarz niemiecki.

•J* S t a n i s ł a w  B le c h o ń s k i  umarł d. 
24. bm. w Żarnowcu, majętności swej w 
Krośnieńskiem w 48 roku życia. Brał on 
udział w powstaniu z r. 1853, opuścił po 
niem Królestwo polskie, a osiadłszy w Ga­
licyi pracował gorąco nad uobywateleniem 
włościan i rozbudzeniem w nicli świadomo­
ści politycznej. Po upadku powstania znie­
wolony uchodzić, czas dłuższy przebywał 
W Anglii, Szwajcaryi i Francyi. Bo ukoń­
czeniu naukowych studyów zajmował się 
archeologią i wykazywał zarówno rzetelne 
znawstwo, jak i zmysł estetyczny w arty­
kułach i rozprawach w owym czasie ogła­
szanych. Przez lat kilka był kustoszem 
zbiorów w Muzeum Narodowem w Rappers- 
wylu. Na dni parę przed zgonem kurato- 
ryuin Muzeum zamianowało śp. Bieclioń- 
skiego honorowym członkiem w uznaniu 
długoletnich Jego zasług. W pracy około 
podniesienia dobrobytu w kraju znalazł 
gorliwą współpracowniczkę i pomocnicę w 
żonie swej Jadwidze z domu Ozeczelównie, 
która w Żarnowcu założył® szkołę dla wy­
robów wiklinowych i bambusowych.

Krościeński powiat poniósł przez śmierć 
tego zacnego obywatela ogiujiiną stratę. 
Czy to w uiiejskiem, czy wiejskicm życiu,
sprawach z i e m i a ń s k i c h  czy kupieckieh albo 
przemysłowych, w8 wszystkich Towarzy­
stwach z a l i c z k o w y c h ,  przemysłowych, poli­
tycznych i innyM' brał śp. Biechoński na­
der ży w y  u d z ia ł ,  b y ł  rzec można duszą po­
wiatu we wszystkich objawach życia spo- 
łeczuego. Cześć pamięci prawego syna 
kraju 1

p»ogrzeb odbędzie się 26 bm. w Krako­
w ie  , zkąd zwłoki przewiezione będą do 
Żarnowca i tam złożone w grobie ro­
dzinnym.

Katastrofa budowlana. W środku
. v  . t ulicy Długiej w Krakowie wąska a wysoka

wa szezagółowa na drugkft 'Rafnieniczka zwracała na siebie uwagę, wy-

długi czas wcale odszukać, dopiero po dłuż­
szych wysiłkach natrafiono na miejsce, w 
którem został zasypany jeden z nicli, na 
szczęście wcale nie pokaleczony — drugiego 
dotąd nie wydobyto z pod gruzów. Przy­
czyną smutnego wypadku miał być zły ma- 
teryał użyty do budowy, a także złe usta­
wienie filarów.

Wypadek n& kolei. Z Suchy donoszą, 
że wczorajszej nocy przy przesuwaniu naje­
chał pociąg towarowy na stojący osobowy, 
odchodzący do Sącza'; kilkunastu podróżnych 
Odniosło lekkie kontuzye.

Śm ierć pod kołam i pociągu zna­
lazł w Zakrzówku pod Krakowem nieroz­
poznany dotąd mężczyzna, jak z wyglądu 
wnosić można, należący do sfery robotni­
czej. Rzucił on się pod koła przechodzącego 
Pociągu na dwa kroki ledwie od nadjeżdża­
jącej lokomotywy.

R ob oty  około budowy gmachu dia 
óyrekcyi kolejowej w Stanisławowie mimo 
niestałej pogody raźno postępują naprzód. 
l r z y budowie tej zatrudnionych jest dzien- 
nie yv°*° robotników.

. \  S ta n is ła w o  w ic odbędzie się w dru- 
^1 '-1 P lew ie sierpnia br. zjazd członków 
ga , owar?,ygtwa iasoWego. Potrwa on dwa
dni, poczeni odbędzie się wycieczka ucze-

strzeliła bowiem swoją wysokością w górę 
między staremi parterowemi domami Kle- 
parza, jakich ostatnie okazy znajdują się 
jeszoze przy ul. Długiej. Do wczoraj rano 
roboty około tej kamienicy doprowadzono do 
tego stopnia, iż wewnątrz, po wzniesieniu 
murów, zbudowmniu ściany działowej i ścian 
kominowych, założono tragarze i dachem 
budowę pokryto, a około dachu kończono 
roboty.

Właśnie wczoraj podczas roboty, przy 
której zatrudnionych było 6 murarzy, 2 cie­
śli, oraz pomocnice i chłopcy murarscy, za­
szedł smutny wypadek. Po godzinie 9 rano 
runęła ściana działowa wewnątrz budynku 
przez całe trzy piętra i zwaliła się w par­
ter wraz z belkami i deskami.

Na razie nie można było sobie zdać 
sprawy z rozmiarów nieszczęścia i z ofiar 
w ludziach. Na miejsce katastrofy przybyła 
natychmiast straż ogniowa i policyjna, a 
kierunek akcyi ratunkowej objął prezydent 
miasta.

Z pod gruzów wydobyto dwie pomocnice 
i dwóch murarzy ciężko poranionych, któ­
rych też natychmiast odwieziono do szpitala. 
Dwóch innych murarzy nie można było

, • ^ V £ *7 U biiU
stni -°w zmzdu ,j0 iasńw tłumaeko-buczac- 
-.ic '■ 0 ll*yi tej zawiązuje się w Stani-

s owo wie Komitet, który ma się zająć urzą­
dzeniem przyjęCia i 0(|p owjŁ.(jniego rozmie­
szczenia uczestników zjazdu po domach pry­
watny cli lub hotelach,

W Zakopanem Sezon tegoroczny może 
jest najprzyjemniejszym z poniiecpzy wszyst 
kich galic.yiskich miejsc Kąpielowych, Gości 
bawiło dotąd • Bierwszy reunion te­
goroczny odbj ' się w sali kasyna Towa­
rzystwa tatrzańskiego i uąap p0 na(j
wszelkie spodziew anie dobrze. W kółku nie- 
wielkiem, ale dobraliem bawiono się ocho­
czo. Panie, swobodę nad wymogi "konwe­
nansu przekładając, stawiły się w toaletach 
skromnych a gustownych, dowodzenie nie­
dzielnych zabaw kasynowych, jak zawsze, 
zapewnione.

Morskie Oko odwiedziło dotąd według 
•księgi gościnnej 86 osób, począwszy 0(t 
29. czerwca. Z tej liczby było 47 Polaków, 
23 Niemców, a 16 Węgrów. W ostatnim 
tygodniu pogoda była piękna, przerywana 
tylko krótki my przelotnymi deszczami. Tego 
lata wygląda Morskie Oko nadzwyczaj pię­
knie, dzięki znaczne) obfitości piatów śnie­
żnych i bogactwa wód w potokach. Prze­
piękne siklawki spadają ze śniegów ku 
Morskiemu Oku, oraz ku Czarnemu 8 tawo~ 
wi. Kosodrzewina dopiero kwitnie, podobnie 
jarzębina, czyli skorusza, a rozmaite wcze­
sne kwiaty zdobią brzegi jeziora. Na Rysy 
wycieczki już możebne, śniegi bowiem nie 
przeszkadzają w drodze. W Zawracie, choć 
leżą jeszcze wielkie pola śnieżne, jednak po 
ostatnich deszczach zmiękły tak, że nie sta­
wiają wielkiego oporu nogom. Siklawa w 
obec obfitości wody czyni potężne wrażenie. 
W blasku słońca mienią się tęcze na tle 
spadów, a w okolicy dźdźy ustawicznie 
mgła drobniutka z wody rozbitej na ska­
lach. Wodospady Mickiewiczowskie (nieda­
leko od schroniska Roztockiego), z nowo 
uporządkowaneuii dojściami po powodzi, 
czekają na gości, nęcąc ku sobie pysznymi 
'olu-a&aini Towarzystwo tatrzański*. 
się żywo około nowych ścieżek. Właśnie 
kończą drożynę przez dolinę Roztokę od 
schroniska aż do Siklawy. W dolinie lwięciu 
Stawów poprawiają i rozszerzają ścieżkę od 
Zanuatu ku Wielkiemu Stawowi. Niebawem 
będą robione jeszcze inne drożyny, jas rd 
Morskiego do dolinki „za Mnichem ku 
Wrotom Chałubińskitgo. Niedźwiedzie do­
piero wstały z leża zimowego. Tu i ówdzie 
spotykali podróżnicy kozice, które się zabiły 
we wezesnej wiośnie na gołoledziach i w 
skutek zwalin śnieżnych. Nad Morskiein 
Okiem dwa schroniska moga pomiejSci(5 
znaczną liczbę gości na nocleg.

^  nani : Jak  niezwykła
sympa yą ST w tutejszym powiecie
od “ Pozbywający tu inspektor szkol- 
ny p- e sander Ducliowicz, tego dowodem 
y-a Uiz.u zona przez grono nauczycielskie 

u 2 li f'°ćngiialiia na cześć jego w dniu 19. 
czerwca br., w której wzięli udział wszyscy 
,epiczentanci urzędów wraz z miejscową in- 
ńdigeiieyą i rozrzewnienie z jakiem go na- 
sH‘piiego dnia żegnano na dworcu kolejo­
wym. Jakkolwiek z bólem serca rozstawał 
się z tymi, z którymi łączyła go 12 -letnia 
przyjaźń, to jednak znać było na twarzy 
jego, że odjeżdżając na swoje nowe stanowi­
sko w Turce, gdzie go czeka może jeszcze 
żmudniejsza niż u nas praca, z tą samą o- 
chotą, z tym samym zapałem i zamiłowa­
niem obowiązków, niezrażając się wcale ża­
dnymi trudnościami , odda się pracy i 
nadal. Słowa te wypowiedziane bezstron­
nie, a podyktowane uznaniem dla doniosłej 
i ciężkiej pracy nauczycielskiej, w szcze­
gólności zaś reprezentanta Jej p. Ducho- 
wicza jako inspektora i dzielnego przełożo­
nego, kierującego się zawsze sercem, wzglę­
dem podwładnego nauczycielstwa, tudzież 
pod każdym względem prawego i zacnego 
człowieka niechaj znajdą odgłos zachęty 
w sercu każdego Polaka zamiłowanego do 
zawodowej pracy.

F ig ie l  rumuński. Czerniowiecka G a- 
e -tn Eolska pisze: „Dia przeszkodzenia za­
powiedzianym już występom polskiego tea­
tru p. Kwiecińskiego w Czeruiowcach, spro­
wadzono nagle' z Rumunii operetkową trupę 
rumuńską, wykupiono jej garderobę i najęto 
czerniowiecki teatr miejski, aby ubiedz 
Kwiecińskiego, który też rzeczywiście nie 
mógł już przybyć. Trupa rumuńska bawiła 
tutaj przez miesiąc. Początkowo rodacy ru­
muńskich artystów uczęszczali na widowiska 
rychło jednak zapał osłabł tak dalece, że 
gdyby nie publiczność innych żywiołów, 
która jeszcze wspierała teatr, przedstawienia 
nie mogłyby były przyjść często do skutku. 
Tutejszy organ niemiebki, pozostający obec­
nie na żołdzie ru m u ń s k im , parukrotnie czy­
nił publiczności rumuńskiej gorzkie wyrzuty 
za obojętność wobec własnej sceny, atoli — 
bezskutecznie. Tymi dniami operetka rumuń­
ska, ścigana ezgekucyami i grabieżą sądo­
wą ze strony właścicieli hoteli i domów 
gościnnych, w opłakanym stanie opuściła 
nasze miasto i to dzięki pomocy, jaką jej 
udzielono z Bukaresztu. Artyści przekli­
nali chwilę, kiedy dali się nakłonić do
przyjazdu do Czerniowiec, gdzie im cbiecy- bezpieczne plakaty,

wano złote góry... Taki epilog miał' „figiel" 
wyrządzony polskiemu teatrowi.

P o d cza s b u r / panujących w pierw­
szych dniach bm., utraciło życie 15 włoś­
cian w rozmaitych okolicach kraju od ude­
rzenia piorunu. Wiele osób doznało częścio­
wego porażenia lub ogłuszenia.

W północny ca W łoszech, jak z Rzy­
mu doniesiono, ukazała się już także cho­
lera i wzmaga się bezustannie, chociaż 
zwolna.

Najwyższa rada sanitarna wiedeńska 
skonstatowała na ostatniem posiedzeniu, że 
z powodu wzmagania się cholery na półno­
cno-zachodnich wybrzeżach morza śródziem­
nego, muszą na południowej granicy Au- 
stryi być przedsięwzięte zaostrzone środki 
ostrożności.

W ie d e ń s k i  trybunał na rozprawie 
przed sędziami przysięgłymi zasądaiD wc*9~-- 
raj dziennikarzy Maur. Ehreufelda na 6 , 
Mauthnera na 3 a Brehmera na 4 miesiące 
ścisłego aresztu z powodu obrazy moralno­
ści publicznej, popełnionej pirze* zamieszcze­
nie nieprzyzwoitych notatek dziennikarskich.

Z Lonayni, donoszą, że na Malcie od­
było sio pierwsze posiedzenie nądu wojen­
nego w sprawie katastrofy okrętu „Victo- 
r ia“. Przed sądem stają kapitan Bourke i 
inni pozostali przy życiu z załogi okrętu. 
Przesłuchany został kontradmirał Markham. 
Oświadczył on, iż .nie ma nie dodać do wia­
domości, jakie podał w dopeazactr 2*8Tćzmvea 
i 1 bm. Zapytany, jakie wrażenie sprawił na 
nim sygnał wiceadmirała Tryona do wyko­
nania owego manewru, odrzekł, iż zaraz 
powiedział do swego adjutanta, iż to jest 
manewr bardzo niepraktyczny. Na zapyta­
nie wiceadmirała, dlaczego ociąga się z wy­
konaniem rozkazu, odpowiedział, że rozkazu 
nie rozumie. Na to wywiesiła. .Yictoria,, 
dagę „Camperdowna" na znak, iż „Cam- 
perdown" opdinfi wykonanie manewru. Na­
stępnie podał Markham, że jąkkolwiek sy­
gnału danego przez wiceadmirała Tryona 
nie zrozumiał, to jednak pokłaua'. zupełne 
zaufanie w jego rozkazy i wierzył, że musi 
je wykonać. W czasie rozprawy odczytał 
jeden z sędziów memorandum  Tryona o 
sposobie, w jaki rozkazom przełożonych na­
leży być posłusznym. W piśmie tem było 
miedzy innemi:

„1. Często wydarza się, iż oficer otrzy­
ma rozkaz, którego nie może wyironać z po­
wodów osobie wydającej rozkaz zupełnie 
•doznanych, lub też trudności i niebezpie­
czeństwa z wykonaniem jego połączone są 
tak wielkie, że posłuszeństwo jest moralnie
niemożljwem.

„2. Chociaż rozkazowi każdemu bez* 
zwłocznie należy być posłusznym, to jednak 
okoliczności mogą się zmienić i przedsta­
wiać się zupełnie inaczej, aniżeli w czasie, 
gdy rozkaz został wydanym.

„ W takich wypadkach powinien oficer 
starać sią wniknąć w myśl, jaka miał prze­
łożony, wydając rózkaz i działać na własną
odpowiedzialność".

Kontradmirał Markham oświadczył, iż o 
tem memorandum  poprzednio nic nie wie­
dział.

Fotografia świadkiem. Deputowany 
Paweł Lengle ogłosił niedawno pamiętniki 
o zmarłym swym przyjacielu księciu Jaro­
minie BoaftgtwEMwn msze księciem
PkrnpLrtr. irihÓM wielu, zajmujących l.iał.i- 
l-yjek znajduje się jedna, która dotyczy s ła­
wnego Constansa. Plonplon brał, jak wia­
domo, udział w ruchu bulanżystów, a de- 
pntowanych i kandydatów tego stronnictwa 
chętnie podojmował w zamku swym nad 
jeziorem genewskim wspierając ich radą i 
pieniędzmi. Działo się to natutalnie w ta­
jemnicy, nikt bowiem nie chciał otwarcie 
się przyznawać, że bierze pieniądze. Pew­
nego dnia urządził książę dla gości wspa­
niałe śniadanie na pokładzie swego parow­
ca „Mont-Blanc". Wezysoy czuli się bezpie­
czni, a nikomu przez myśl me przeszło, by 
zdrajca mógł być w ich gronie. Niestety 
jednak tak było. Gdy Bulanger upadł, je­
den z płatnych jego stronników, a uczestnik 
owego śniadania na okręcie chlał ofiaro­
wać swe usługi Constansowi, który jako 
minister spraw wewnętrznych zarządzał taj­
nymi funduszami. Constans przyjął go zi­
mno i uczynił mu zarzut, że należał do 
spisku księcia Plonplon. Deputowany za­
przeczył temu. Wtedy Constans pokazał uiii 
fotografię, przedstawiającą scenę śniadania 
na pokładzie statku „Mont-Blanc". Deputo­
wany nie starał się przekonywać Constansa
0 swej niewinności, bo oczywista jakiś 
tajny ajent ministra Junsiał znajdować s;», 
wówczas także przy owem śniadaniu i za 
pomocą zdjęcia momentalnego utrwalił rysy 
obecnych na papierze.

Swaty chedywa egipskiego. Z po­
wodu podróży chedywa Abbasa do Konstan­
tynopola, zaczęły obiegać pogłoski o domnie- 
manem jego małżeństwie z turecką księżni­
czką. W Kunstautyuopólu w sferach dobrze 
poinformowanych, nic podobno o takim pro­
jekcie nie wiedzą. Gdyby jednak miał on 
jakie podstawy, kandydatkami na żony clie- 
dywa egipskiego mogłyby być dwie księ- 
żnizzniczk: córka sułtana, księżniczka Naiuie
1 jego siostrzenica, księżniczka ‘Emine; obie 
mają po lat 17. Pierwszy to raz zdarzyłoby 
się, że księżniczka turecka wymMry anmąż 
do innego kraju. Tradycją dworu osm ań­
skiego wymaga bowiem, By tureckie księż­
niczki nie poślubiały zagranicznych wład­
ców maliometańskich, lub innych mężczyzn 
po za obrębem Turcji żyjących. Być bardzo 
może natomiast, i i  eliedyw Abbas jnuą 
księżniczkę przywiezie sobie jako żonę z 
Konstantynopola. W sferach dworskich mó-
wią o jego zaręczynach z 17-letnią córką 
księcia egipskiego, Osmana paszy, bardzo 
urodziwą i po europejsku wychowaną, jjy- 
łoby to małżeństwo wrodzinię, góyż Osman 
pasza jest synem zmarłego Mustafy Fasyl 
paszy, brata byłego chedywa fzmael paszy,

Mila niespodzianka- Mieszkańcy m
Straseburga byli mile zdziwieni, kiedy przed 
kilku dniami na rogach ulic ukazały się 
wielkie afisze w języku... francuskim, tak 
ściśle tam proskrybowanym. Niedługo trwała 
polityczna sielanka. Okazało się, że wsku­
tek pomyłki ekspedytora towarzystwa mię­
dzynarodowych wyścigóvf w Baden-Baden 
wysłano do Strassburga francuskie plakaty 
z ogłoszeniem wyścigów, a niemieckie wy- 
ekspedyowano do Paryża. Policya strasbur- 
ska naturalnie coprędzej usuuęła tak nie-
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U rb a n  n a  A d r y a iy k n .  Straszliwy hJ- 
ragai. srożył się nad Bogheio pod We"®' 
(>u.. gdzie ani jeden dom nie pozostały1,1111 
uE»:odzenia. Wieżę obserwacyjną na pa‘8(,u 
Maragliono trąoa powietrzna odrz.ic**8 ‘ 
odległość 50 metrów. Trzy osoby p0S^- 
dały życie. W katedrze mieJs p ^ t,{aście 

■cher powyrywał wszystkie okna. ^ ęziemie 
osób z niezmierną siłą rzucony™1 
poniosło ciężkie uszkodzenia‘ c‘aJ iwe \ 
s eggio huragan Poczym/ J  śinie, ń, £n . 
sioszema. Dwie osoby poniowj 
kanaście jest ranionych.

s ąa  S a l a m o n a * * « -
s r iU a l  donosi o walcl dwóch nurków jaka
się odbyła dwanaście meJ u P° ^ oda w
pobliżu latarni morskiej Santa Mana. Prze­
ciwnicy, Cappodo i Radn- rcdei» z Sycylii, 
stawa.i w ty ih dniach przed sądem w Mar­
sylii z powodu owego niezwykłego pojedyn­
ku i °to, co z zeznań ich stwierdzono: Nu­
rek Cappodo pierwszy spuścił się pod wodę, 
by zbadać, czy możliwem jest wydobycie 
płaskiej łodzi z węglami, która zatonęła, 
jjurek Rado udał sic za nim w tym samym 
celu. Przepisy obowiązujące nurków, nadają 
temu, który pierwszy spuścił się na dno 
morza, wyłączne prawo do wszystkiego co 
znajdzie w obrębie 30 metrów. Rado, nie 
szanujac tych przepisów, chciał zabrać się 
do poszukiwań w tein samem miejscu, 
gdzie znajdował' się już Cappodo i z tego 
powodu wszoa®Ia między nimi walka, a 
musiała być zacięta, gdyż niebawem Cap­
podo zadzwonił na alarm, a gdy go wydo­
byto % wody, życie jego wisiało na włosku. 
Jeszcze pół minuty, a woda, która dosta­
wała się przez otwór, wycięty w wentylato­
rze, byłaby go udusiła. Rado utrzymuje, że 
Cappodo chciał mu zadać, cios nożem i sam 
przytein wentylator swój przeciął — Cap­
podo twierdzi, że to sprawka przeciwnika. 
Jakżeż sędziowie mogli dowiedzieć prawdy, 
skoro świadkami zaciętej bójki były ryby, 
b fiu ary, polipy, kraby i przeróżne mięczaki 
inorskie? Wydali tedy sąd Salomonowy i 
skazali Każdego nurka na luO franków 
«ary.

Opieka nad żebrakami. Rosyjskie
ministerstwo Bpraw wewnętrznych wydele­
gowało osobnego urzędnika do Warszawy, 
celem zbadania na miejscu kwestyi paupe- 
ryzniu i żebractwa. Istnieje bowiem zamiar 
utworzenia w Warszawie „Domu pracy", 
celem powstrzymania wzrostu włóczęgostwa. 
Pomysł sam w sobie byłby dobry, lecz za­
chodzi obawn, czy nic ukrywa się pod nim 
tendeneya wroga warszawskiego towarzy­
stwa dobroczynności. Ostatnimi czasy nie 
zbywało na insyiiuaeyach w prasie rosyj 
skiej przeciwko temu towarzystwu, któremu 
przewodniczy książę Lubomirski. Solą w 
oku są diejaticlom  rosyjskim znaczne ka­
pitały, Jakimi ono rozporządza.

Obliczają bowiem, iź w posiadaniu To- 
warzys‘,v,a znajduje się obecnie 1 ,160.000 
rubli. a pomimo to kapitał te„ rosnit z fo­
ku oa r °k- Tyjthczastm rosyjskim towarzy­
stwom dobroczynnym w Królestwie niezbyt 
.„■wiedzie: i  zw. rosyjskie Towarzystwo 
dobroczynności na Królestwo Polskie prawie 
"aniarło, a przynajmniej me daje już zna- 
| i w  życia; bractwo św. Trójcy zajmuje się 
wyłącznie propagandą prawosławną wśród 
djtieei f. uwłżtństw miewanych. Tylko dam­
skie Towarzystwo „Czerwonego Krzyża” , zo- 
aząjące Pod przewodnictwem Maryi Andreje- 
wny Hurkowej, umiejący zręcznie zbierać 
s k ł a d k i ,  trzyma się dotąd jako tako. Otóż 
obiega pogłoska o zamiarze odwołania się
do warszawskiego Towarzystwa dobroczyn- 
ności, aby część swych dochodów ofiarowało 
na założenie w Warszawie Domu Pracy, 
w którym bezwątpienia nie obędzie się bez 
propagandy prawosławia i dobrodziejstw
rnsyiikacyi...

i zręczności, sama sobie sporządzała tua- 
lety, a z pewnością będzie jej w nich wię­
cej do twarzy, jak w produktach modniar- 
skich, zwykle pełnych szablonu, a powta­
rzających się aż do znudzenia.

Zdaniem księżnej inwentarz tualety wy­
twornej Paryżanki składać się winien: po 
pierwsze ze skromnej sukni rannej na ulicę, 
powtóre z wytwornej sukni spacerowej, z je­
dnej co najmniej sukni wizytowej, z jednej 
wieczorowej, jednej obiadowej, dwóch balo­
wych i jednej podróżnej. Nie wchodzą tu 
w rachubę suknie codzienne domowe i ne­
gliże. Radzi nadto autorka, aby osoby nie 
wiele mogące wydawać na stroje, sporzą­
dzały suknie z materyałów skromnych, mało 
wpadających w oczy.

Wielki nacisk kład/.i ■ księżna na kape­
lusze, obuwie i rękawiczki. Pierwsze na­
bywać radzi zawsze w najlepszych maga­
zynach, aic bowiem w stroju kobiecym tak 
jak kapelusz nie ciodaje lub nie ujmuje^ 
piękności. Obuwie i rękawiczki stanowią 
właśnie owe accessoirs, niezbędne do wy- 
tworności. Wąskie, krótkie obuwie wstrę­
tem przejmuje autorkę, utrzymuje ona i słu­
sznie, że nie od rozmiarów trzewika, ale 
od kształtu jege zawisła piękność nogi.

Osobne rozdziały wspomnianej książki 
omawiają sprawę umeblowania mieszkań, 
zastawy stołów, urządzania przyjęć itd.

Ostrzega w końcu autorka przed nad- 
liiieinem używaniem paebnideł, których zby­
tek w najwytworniej prezeutująeej się damie 
wszelką zabija wytwornośó.

Zmarli.
Lucyna M leroszowsks, w Krakowie, prze- 

/,) wszy 76 lat
Teofil Radgoszcz Gorczyński, żo:nierz z 

r. 1831, w Dukli, w 88 r. ż.

Ze stow arzyszeń .
Sprawozdanie wydziału centralnego towa­

rzystwa wzsjemnej pomocy ofieyalisiów prywat­
nych za II. kw artał 1893 r. Towarzystwo liczyło 
z dniem 30. czerwca br. członków rzeczywistych 
2388 z 10445 udziałami, członków uczestników 
20 z 91 udziałami, czyli razem z roczną wkładką 
zł. 22.144, członków wspierających 43, honoro­
wych 10. Majątek w dziale stałych zapomóg, wy­
nosił gotówką zł. 12.11:1-11, w efektach zł 437 a80 
i w 2 realnośeiacli wartości zł. 59.050. Asygno- 
wano na wypłatę zapomóg stałych i inne datki 
zł. 24.321 20, wydano gotówka na zakupiło 4p,-c. 
oblig. piop. im. zł. 15.000, zł. 14.'lt>-13, zwró­
cono powiatom /ł. 20. W ubiegłym kwart»ifc 
przyznał wydział centralny 5 człoDkoin nieudol­
nym do pracy stałą zapomogę rocznic zł. 807-G0 
8 wdowom zapomogę stałą w rocznej kwocie zł. 
472*40, sierotom przy matkach cfoasową zapomogę 
ro. zny„h zł. 221-90, i 1 sierocie bez ojca i matki 
zapomogę czasową w rocznoj kwocie zł. 197'90. 
Ryczałty* p o g r z e b o w e  po z. >0 wyniosły zł. 750.

Fundaeyn „Dom uniwersytecki dl»młodzie­
ży uniwersytetu lwow8tu-g0“. Fundusze składane 
na utworzenie fuudaeyi przez profesorów i do­
centów uniwersytetu Iwowbkitgo urosły z końcem 
ozerwra br. do kwoty 6762 zł. 93 ot.

Z fnndacyl im. Kościuszki. Wozursj dokonał 
skarbnik komitetu miojskiego fundacyi im. Koś­
ciuszki ks. St. Korzeniowski otwarcia puszek od­
danych w biurze prezydyalnom magistratu, W 
puszkach tych znaleziono razem 63 zł. 23 ct. 
Kwota ta została oddana skarbnikowi komitetu 
centralnego p. Fr. Zimie.

Autorka „Brewiarza wytworuośei kobie 
flfj", księżna de Laurianne, subtelna to 
jpawezj ni tajemnic tualety i kokieteryi. Na
./stępie pracy, swej, przytacza zdanie Miohe-
jr ta : „Francuska nie rodzi aię piękną, staje 
j ię nią dopierou i z kolei występuje z ca- 

ni arseuałein rad, środków i przepisów do 
pozyskania owej nabyć się mająoej pię 
pinści.

Księżna stawia sobie przedewszystkiem 
tfz.v pytania : jaką drogą dochodzi się do 
fdzięku, który odpowiednio pielęgnowany, 
łnje w końcu pozór piękności, na czeni po- 
jga  ton elegancki w zachowaniu sin — i 
ę  poirn ca czego zdobywa kobieta ów urok, 
ljr>i\Y cate jej otoczenie piętnuje i jemu się 
^ziela.

Niejeden * przepisów „fachowej“ autor- 
y trudnoby nazwać nowością, nie brak 
wszakże w pracy jej szczegółów nowych, a
^*wet oryginalnych.

Brzedcwszystkiem zaleca księżna wy - 
jjtrzegama się zbytku i rozrzutności, zwlasz- 
,<a jeżeli środki na zbytek nic starczą. Ko­
meta winna pamiętać, że kłopoty pieniężne, 
tt pierwsze źródło zmarszczek. Tylko swo- 
p>da myśl. zachowuje świeżość cery i pet- 
j ;e humoru. Zresztą dla pozyskania wy­
porności nie potrzeba zbytnich wydatków, 
ale we Wszystkiem Bnraku i miary, we wszy- 
stlicm harmonii.

M°Wiąc o modzie, autorka obszerny u- 
utęp pracy swojej poświęca barwom, wzaje­
mnemu icli między stosunkowi i zna­
czeniu ze względu na d.uią ozobę. Szeze- 
ęólóe upodobanie zdradza księżna do koloru 
zielonego, utrzymując, że żaden inny tyle i 
,ak rozmaitych i tak pięknycn nje pogja(ja 
idcien>-

Dobrej gospodyni radzi księżna, aby 
w razie, jeżeli posiada choć trochę smaku

artykuły (5) umieszczane poprzednio w 
Ekonomiście polskim , a w których autor 
oprócz dziejów rozwoju pieniężnych stosun­
ków w Europie a po części też na całym 
świeci# pomieścił też swój własny projekt 
systemu monetarnego, jakiego powinna się 
trzymać Austrya, chcąc bez przeszkody 
wyjść z obecnego przesilenia walutowego. 
I to jest najważniejszą zaletą tego dzieła, 
gładko i z wielką erudycyą napisanego 
Autor bowiem zgadza się z wprowadzeniem 
złota do waluty austryackiej, a zatem ta 
podstawę swych wniosków bierze uchwaloną 
już przez radę państwa pierwszą ustawę 
walutową. Chodzi mu tylko o wykazanie, 
że bezwzględne wprowadzenie czystej złotej 
waluty tj. wykluczenie z waluty srebra, 
musi sprowadzić klęskę ekonomiczną. Aby 
jej uniknąć trzeba wedle jego projektu uznać 
złoto za kruszec walutowy pod najważniej­
szym względem t. j. pod względem mierze 
nia nim innych wartości, srebro zaś przy­
jąć tylko na monetę obiegową przynajmniej 
dotąd, póki produkeya złota i rozwój papie­
rów wartościowych opierających się na innych 
wytworach pracy ludzkiej, nie dadzą nasła 
do zupełnego eliminowania białego kruszcu z 
mennic świata całego, albo tyluo Austro- 
Węgier. — Dalszą zaletą książki p. Koro- 
steńskiego, obok jej aktualności jest jasność 
przedstawiania. Jest to w najlepszem tego 
słowa znaczeniu książka popularna, bo każdy, 
kto tylko logicznie myśli, a czytać umie, 
może dzieło to wziąć w rękę, nie oglądając 
się na pomoc ani innych podręczników eko­
nomicznych, ani żadnych encyklopedyj. 
Książka ta tedy odpowiada najzupełniej po­
trzebom chwili obecnej zwłaszcza w Galicyi 
w której tyle umysłów z braku dokładnego 
wycbrażeuia o dokonywującym się wAuatryi 
i wogóle na całym świecie przewrocie eko­
nomicznym, b.odziło w ciemnościach, idąc 
jedynie za zdaniem tego lub owego z przy­
wódców, którego osoba wzbudzała więcej za­
ufania. Obecnie dzięki książce p. Korosteń- 
skiego, która z powodu tych właśnie zalet 
zapewne rychło dostanie się do rąk najszer­
szej publiczności, będą mogli wyborcy ga­
licyjscy z uwagą i zrozumieniem rzeczy 
śledzić działalność swoich posłów, kontrolu­
jąc ich, o ile ustąpili z ich interesów na 
korzyść giełdowiczów międzynarodowych. 
Nakoniec zaznaczyć należy z uznaniem i tę 
zaletę książki p. Iforosteńbkiego, iż w po­
glądach swych niedotykających bezpośrednio 
jego projektu systemu walutowego dla 
Austryi, wypowiada zdania przeważnej wię­
kszości uczonych ekonomistów przezco umo­
żliwia każdemu łatwe i szybkie zorjentowa- 
nie się w prądach, poruszających naukę o 
walucie w tę lub ową stronę, a ułatwia tę 
oryentacyę nawet temu który z teoretyczny­
mi postulatyiui i definieyami większości 
uezonycli nie zawsze się zgodzić chce lub 
meże. P Korostoński spełnił obowiązek 
obywatelski i spełnił go dobrze, wydając 
książkę po polsKu.

obradującej ta konferencyi rumuńskiej, 
wzn&zono toasty na cześć komitetu 
wykonawczego, na wyzwolenie się z pod 
jarzaa węgierskiego i na cześć sojuszn 
rumnńsko-węgierskicgo.

Sztuki piękne.
Repertoar teatralny. W teatrze let­

nim : Dziś we wtorek po raz czwarty „Jó­
zefina sprzedana przez swe siostry14 operetka 
w 3 aktach przez Pawła Ferriera i Fabr. 
Caire z muzyka W. Rogera. — Jutro w 
śrortę „Syn Giboyera14, komedya w aktach 
AugieFa. Szósty gościnny występ p. Mie­
czysława Frenkla, artysty teatrów warszaw­
skich.

* » S z c z a tk a u wyszedł nr. 30. 2e jak 
zwykle wybornym jest w treści i formie, 
dowodzi każdy wiersz, ot choćby np. t e n :

Koinisya i goście,
Ci co wody piją 
Jak gdyby pies z kotem 
'lak ze sobą żyją.

Lecz się zawsze rada 
Znajdzie w każdej biedzie,
Bo goście zostaną,
Koinisya. . wyjedzie.

A tak i ci i ' terno podobnych cztero- 
i ośmiowicrs/.ów w ostatnim Ssczutku tyle, 
źft staje sio przoi Hic P^wdy.iwyiu przyja- 
cielem przykutych do bruku mieszczuchów. 
Uprzyjemnia im tęskne chwile oczekiwania, 
ukazując im drogie i d i żony i córki, jak 
się bawią i leczą w kąpielach, tym ostatnim 
zaś maluje żywymi barwami monotonne, 
pozbawione wszelkiego uroku życie porzu­
conych w kurzu miejskim ojców i mężów. 
Jeżeli sie doda do tego udatne, a pełne 
humoru rysunki, czy to żydów, czy pię­
knych cór Ewy, czy wreszcie sylwetki mę­
żów politycznych, to łatwo zrozumieć, dla­
czego Szczątek  jest najpożądańszym towa­
rzyszem w tycli kanikularnych czasach. 
O astigat mures alo ridenilo, nczy, ale 
z uśmiechem satyra na ustach, rozrzewnia 
i zapala dla sztuki, dla pracy około dobra 
czy to miasta czy kraju i wreszcie czci ta­
lent i zasługę wszędzie, gdzie je tylko do­
strzeże. A wszystkiego dotyka piórem, ma- 
czaneiu w najprzedniejszej soli atyckiej.

* W AkadcnuU szU k  pięknych we
Wiedniu oU/.iimi p. Robert Dammer ze 
Lwowa nagrodo specyalną dla architektury.

* W Tarnopola zapowiedziany jest na 
porę jarmarku św. Anny koncert tak chlu­
bnie we Lwowie znanego 7-letniego skizyp- 
ka Maksia Wolfstliala. W koncercie tym 
prócz najwybitniejszych sił miejscowych we­
zmą udział pp. Neuliauser i W szelaczynski 
ze Lwowa.

* P ł. „Rozwój w a l u t y wydał obec­
nie p. Zygmunt Korosteński sporą książkę, 
traktującą o pieniądzu i walucie. Są to

Ostatnie wiadomości.
Dzisiaj zbiera się w W iedniu konfe- 

reneya eksporterów produktów rolniczych 
celem naradzenia się nad krokami, jakie 
należy przedsięwziąć wobec wydania za­
kazu o wywozie paszy.

Z Pragi donoszą, że w niedzielę pod­
czas wyjazdu „sokołów ” do Budziejo- 
wic przyszło do wielkich ekscesów na 
dworcu kolejowym z powodu, że „sokoli1 
nie chcieli wsiadać do wagonów ciężą' 
rowych, które im dla braku osobowych 
ofiarowano. Okna ekspozytury policyi na 
dworcu kolejowym wybito.

Po raz pierwszy w Czechach kandy­
duje socjalista — niejaki Krapka — na 
posła do Rady państwa, a to w m ieście 
Przibrumie na miejsce p. Mixy, który 
mandat złożył.

Pod dniem wczorajszym donoszą z Pa­
ryża: Rząd odrzucił odpowiedź Śyarau
na ultymatum francuskie. P oseł francu­
ski opuścił zapewne Bangkok (stolicę 
Syainu) zapewne we wtorek i wsiądzie 
na statek „Forfait”. W razie gdyby pod-

Ofomunlec dnia 25. lipca. Pozor 
twierdzi, że namiestnikiem po p. Loe­
bla EOoL.nie pewien członok szlachty 
konserwatywnej, umiejący po czesku i 
członek Rady państwa, i że nominacya 
cł. tyłaby sukcesem klubn Hohenwarta. 
Pozer przypisuje ją wpływom ministra 
Schónborna i oświadcza, że dragi Loebl 
nie przyjdzie na Morawę.

Wiedeń d. 25. lipca. Hr. Taaffe 
przybędzie tu dzisiaj z Nalżowa, prze- 
dewszystkiem na pogrzeb ministra 
wojny, Bauera.

rLoatmcmi dniami nadeszło do mi- 
nisterynm mnóstwo reklamacyj z po­
woda nieprzepaszczania paszy za gra­
nicę Rząd szczegółowo je  bada i za- 
pewue do kilku dni załatwi. Jak się 
zdaj i, te transporca paszy, które eks­
pertyzy do dnia wydania zaL izu w y­
w ozi na kolej albo na statek n&daó 
chcieli, ale których dla braku wago­
nów albo płacht do nakrycia do trans­
portowania nie przyjęto, będą jeszcze 
przepuszczone za granicę, — śo zaś re- 
klauocye wnoszone z powodn, że kon- 
trakoy dostawy były przed wydaniem 
zakazu zawarte i na późniejsze mie­
siące opiewają, reklamacye te nie bę­
dą uwzględnione, a to w mysi inten- 
cyj, które przy wydaniu zakazu były  
deoydującemi.

Wiedeń d. 25. lipca. Peszteński te ­
legram N ow ej P ressy  donosi o świe­
żych zajściach granicznych w Tatrach 
w pobliżu Mo r s k  i e g o  O ka. Mia­
nowicie 10 leśnych hrabiego (nazwi­
sko w telegramie opuszczone — za­
pewne hr. Zamojskiego) napadło i zbu­
rzyło stojący na Jaworzynie szałas ks. 
Hohenlohego. Węgierski komisarz po­
wiatowy przesłał swemu rządowi ob­
szerny relacyę,

Petersburg d. 25. lipca. Minister 
skarbu Witfce Dyl u cara w sprawie 
traktatu handlowego z Niemcami. Opi­
nia jest zastosowaniem maksymalnej 
taryfy cłowej do wyrobów niemiec­
kich. Mimo to rokowania będą daiej 
prowadzone, jakkolwiek nie mogą tn 
zroznmieó i ganią postępowanie Nie­
miec. Odgrażanie się półurzędowców 
niemieckich represaliami, tutaj śmiech 
tylko budzi. Natomiast pracują z po­
śpiechem nad traktatem handlowym z 
Austro-Węgrami, który też wkrótce za­
warty zostanie.

Berlin d. 25. lipca N ordd. A llg . 
Ztg. oświadcza, że z ministerstwa nie 
wyszło do inspektoratów szkolnych w 
Poznańskiem żadne rozporządzenie co 
do nauki języka polskiego. Wedłng 
Shein isch-W estphdlische Ztg. chodzi o 
ewentualne udzielanie nauki religii 
w języku polskim dzieciom narodo­
wości polskiej.

v ossische Ztg. donosi, że rokowania 
między dr. Petersem a korni car zem 
rządu angielskiego, konznlem Smithem 
co do Wytyczenia granicy niemiecko- 
angielskiej na terytoryum Kilimadża- 
ro (we wschodniej Afryce) doprowa­
dziło już do pomyślnego dla obu stron 
porozumienia.

Paryż d. 25. lipca. Poseł ft-ancuzki 
w Bangkok (ob. Ost. Wiad.) odwołany.

„odrębne Izby przemysłowe44, które miałyby 
te same prawa, jakie obetnie posiadają 
Izby handlowe, a zatem prawo wyboru 
własnego reprezentanta do Rady państwa 
i sejmu

— Koleje państwowe. W miesiącu 
czerwcu br. dochody wszystkich austryac- 
kich dróg żelaznych, należących do skarbu 
państwa i administrowanych przez państwo 
wynosiły 6,178.534 złr. — i w porówna­
niu z czerwcem 1892 roku wzrosły o 
53.509 zł. W calem pierwszem półroczu 
wynosiły zaś dochody tych kolei w roku 
bieźęcym 35,696.027 zł. i w porównaniu 
z pierwszem półroczem zeszłego roku wzro­
sły o 1,711.743 zł.

— Kolej halicko-tarnopolska. We 
czwartek przybyła do Halicza komisya zło­
żona z członków Wydziału kraj. pp. We- 
reszczyńskiego i Sawczaka i radcy namiest. 
Morawetza, która ma objechać całe okolicę 
między Haliczem a Tarnopolem, badając 
warunki ekonomiczne, handlowe, topografi­
czne itd.

— Przywilej. M inisterstwo handlu 
w porozumieuiu z węgiersk. m inister­
stwem handlu udzieliło Jędrzejowi Kor­
nelii, asystentowi szkoły politechnicznej 
we Lwowie wyłącznego przywileju na 
wózek z ruchomym pomostem (PLoUwa- 
gen m it beweglicher W agenbrinkcj po­
dług opisu otwartego, złożonego w mi­
nisterstw ie handlu.

Stan powietrza. Przez całą ubiegłą 
dobę mieliśmy pogodę.

Barometi idzie w górę.
Stan barometru zredukowany dc pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 766 mm.

Prognoza nt dobę dnia 25 lipca br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowy o średniej prędko­
ści 3 m/sek.

Średnia temperatura doby podniesie się 
do -j-23l,C., niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a wzglęana wilgotność powietrza 
oKoło 60%•

.Opadu nie będzie, pogoda.
Jutro, dnia 26. lipca. św. Anny. — 

— św. Akyły Ap.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnie 25 lipca. (Z laby handlowej).
Akeye aa ntukę: Kolej gal. Karola Ludwika

200 cł. in. k. 217*75 do 220-75. Kolej Lwo* .-Czern.- 
Jweka po 200 zł. w. a. 255 00 do 258-00. Banku
hipotecznego po 200 zł. w. a. 380.— d o ------
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w a. - .— do 215.—.

L isty zastaw ne za 100 zł.: Banku hipot. gai.
5°/# loeow. w 40 lat. 101-— do 101.70, 5°/0 i  10*/,, 
drem. 110.00 do 110.70, 4*/,% los. w 50 lat. 100-10 
do 100.80. Banku krajowego 4'/,°/o l°9- w *1 !*'• 
100 50 do 101.20. Towera, ribdyt. gal. ziemsk 4°\  
98.— do 98-70, 4% lo*. w 41 ■/, lat 98 00 do 98-70. 
4'/,% los. w 52 I. 100-00 do 100-70, 4°/0 los. w 5H 
latiou 98 50 do 99 20

L lety dłużne na 100 zł. Gai. Zakł. kred. włość 
w likw. — .— do —.—. Ogóluego rolnieso-kredyt 
Zakładu dla Galicyi i Bukowiuy w liaw ♦»•/„ los 
w 15 latach 50.—. do —.— .

Obllgi za 100 zł. : Indemnizacyjne galic. 5° „
ui. k. —.— do —__   Galio, funduszu propiua-
eyjnego 4% 97 90 do 98*60. Buków. fjuJuszu
propina^yjuego 5'|, 102 25 do —-—. Kotu. hauku 
Krajowego 5°|„ w. a. I. ein. — — do —■—, 5g/„ 
II. «m. 102.25 do —-—. Pożyczka krajowa z ru 
ku 1873 6*|b w . a. 105 00 do —.—, z roku 1533
4 100-30 do 101 OJ, 4"|„ 96 87 do — - .  Po­
życzki 4-prc. koronowej 96'90 do 97 30.

Losy: Losy miasta Krakowa 23.— do 25.—.
Lojy miasta Stanisławowa 39 00 do 42 00.

Walmy : Dukat cesarski 5.85 ilu •) 95 Napo 
leondor 9.84 do 9.94. PÓJ operyał rosyjski 10’ —  
do —.—. Kubel rosyjski srebrny 130-00 lo l 'Z — 
ttubet rosyjski papierowy 1.3C 20 do 1-31-20 100 
marek niamieekieh 60 80 do o l 50.

W ledeż d. 25 lipca (telegrafowane).
R enty: wspólna papierowa 97 35. srebrua 

96 95, austr. koronowa 96-60, złota 118 90, węg 
koron. 94*45 złota 115-50.

Akeye przeaslębleratw transportow ym  : Ko 
lei Ozerniowieckiej 256-20 Północnej 2880.— 
Państwowej 304-75, Pólnocno-zscuol 335 0 ) , Węg. 
półn.-wschud. —• Południowej ('Lombardy)
10312, arc. Albrechta (za 200) 95,50, Bukowin 
skichkolei lokaluych(za 200) 185 00 Kołomyjskich 
(za 200) - • - .

Akeye banków: austr. węgiersk. na 600 zł 
»80-—, anglo-austr. 150 00, Lan lerbniku 246'60 
Unionbanku 249 50, buków. Zakład kredyt, ziein. 
za 200 zł. 138-— czesk. Banku eskont. za 200 zł 
590, galic. Banku hypot. za 200 zł. 380, galic. 
banku dla handlu i przemysłir za 20J —-— 
ohorw.-słow, Bauku kraj. hypot. 117 00 Źiwuo- 
stenska banka 117.50. Kredyty austr. 333 25 Kre 
dyty węg. 414 50.

P eżjezk i pnbllt uc : Gal. propinaoyjne 98-00 
buków, propin. 103-00. buk indetnn. 000-00, gal 
kraj. z r. 189C 96 60.

L isty zastaw ne 5 pr. Gal. Banku hypot. 
110*—, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 102 00 
Gal. TcW. kred. ziem. 98'80, 4'/, pr. Banku kra 
jowego 100-50, kuków. Zakład, kred. ziem. 101-50 
5 prc. buków, kasy oszczędu. luO*—

L osy : a-str Czerw, krzyża 18 00, węg. Czhiw 
krzyża 12 75, Bazylika —■—, Krakowskie 24 00 
Stanisławowskie 40-50. Tureckie 48*90.

W aluty: Kuble papier. 130 25 30-m»rkówk 
1222, 20-frankówki 9 90, soreroiugs 12_49, tu­
reckie liry złote 1121 100 markówki 61 15 wło­
skie 100 lirówki 46 20.

Ważniej zmiany k u i-n  w ostatnim ty­
godniu były następujące:

czas podróży tyra okrętem między b; o.g- Poselstwo syamskie ma dzisiai oouścić 
kok a baryerą na rzece Francuzi zacze- ~  . — B.ramsKie ma dzisiaj opuście
pieni zostali, narazi się rząd syamski na 
represalia ze strony Francyi. Syam u- 
znaje prawa Francyi tylko po 18. sto- 
pień szerokości. Co do obszaru między 
18. a 20. stopniem Francja żadnemi 5ię 
prawami nie wykazała. lJo za 20. sto­
pniem Syam nie może żadnych teryto­
riów  odstępować, ponieważ otrzymał je 
od Anglii pod warunkiem, że ich nigdy 
nie odstąpi. Syam ubolewa nad osta- 
tniemi krwawerai zajściami, i ofiaruje 
ukaranie urzędników, z których winy 
uastąpiło natarcie na Francuzów, tudzież 
zgadza się na zapłacenie odszkodowania 
w sumie 3 mil. franków, a zresztą za­
strzega sobie dochodzenie pretensyj prze* 
obustronną komisyę.

TELEGRAMY.
Wiedeń dn 24 lipca. Cesarz przer­

wać ma swój pobyt w Ischl’u abv 
wziąó udział w odprowadzeniu zwłok 
jenerała Bauera na dworzec kolejowv 

Peszt dnu. 24. lipca. M inistem wo  
spraw wewnętrznych otrZymało wi
domoso o wypadkach zasłabnięcia wśród 
podejrzanych objawów na okręcie pod 

Zarządzono dochodzenieKomornem.
lekarskie.

H erniaiiszUdt d. 24 lip„Ł Podcz4e 
wczorajszego bankieta, danego na ezeid

Paryż. Wojna między Francyą a Sya 
mem zdaje się nieuniknioną. Zdaniem 
pism tutejszych, Anglia spowodowała 
rzą syamsk do odrzucenia ultyma­
tum francuzkiego. Rząd francuzki za­
wiadomił wczoraj obce państwa, że 
zamierza blokować wybrzeża syam­
skie (nie dopuszczać tam obcych okrę­
tów kupieckich).

Londyn d. 25. lipca. Wedle Tim esu , 
starała si<i niedawno Rosya wybadać 
rządy syamskie, czy nie byłby skłon­
nym odstąpić Rosyi wyspę Salanga, 
jako stacyę dla rosyjskich okrętów 
wojennych,

Dział ekonomiczny.
— Wiedeńska ankieta przemysło­

wa Wczoraj rozpoczęto przesłuchanie eks­
pertów Z Galicyi. Przesłuchano wyłącznie 
delegaiów z Krakowa: Annółowicza, Marka, 
Rehmana. Drozdowskiego, Chmu.skiego, 
Lenerta, Baluka, Wernera, Grafa i Patkow­
skiego. W kwestyach ogólnych, zdanie 
ekspertów było jednomyślne, natomiast w 
kwestyi święcenia niedzieli, zdania fachow­
ców były podzielone. Niemniej w sprawie 
asekuracyi w sprawie choroby, wykształ­
cenia zawodowego uczniów, czasu pracy 
nieletnich robotników, zdania były różne. 
Nakoniec oświadczył Chmurski imieniem 
wszystkich ekspertów, że należy utworzyć

1860
18u4

Renta papierowa 
Auitryacka renta koronowa 
Renta srebrna .
Renta złota . •
4 pro. węg renta złota 
Węg. .enta koronowa 
Losy państwowe z r. 1 
Losy państwowe z r. 
Anglobanki 
Węg. Bankn kred.
Zakładu kredyt.
Banku związk. .
„ ustr. węg. Banku 
Uu.onbanku
Austr. zakładu kred. ziemsk.
Landerbanki
Alpiny .
Tow. żeglugi na Dunaju 
Nordbany
Austr. koloi półnoeno-iaehod. 
* olei doliny Elby 
Kolei państw. .
Kolei połud.
Marki papierowe

15 lipca. 22. lipca
. 97-55 9730
. 97 10 96-55
. 97-35 96-95

118-45 118-90
115-65 115-35
94-69 94.55

148 — 148-25
192 — 193-—
150-25 150 —
411.*0 414-25
335-— 334-25
122 — 120-50
9S0 — 9 8 0 -
250-— 249 —
416 — 417-50
247-75 247-25

53 75 53*90
394 — 397 —

2880 — 2880-—
217 — 213-50
236-50 235- —
307-25 304-75
103-25 102-75

6095 61.15

Z rynków towarowych.
Zboże i produkty rolne.

Wiedeń d. 25. lipea. Pszenica na jesień 8 09 
pszenica na wiosnę 0*00, żyto na jesień 7 1 5 ’ 
owies na jeeieu 7.04. ’

Nadesłane.
(Z . tę rubrykę ledakeya ni- oupowiada).

g w * ’* a  \  OD £ * £
■ ”  — 4 fe “ S

836 Adwokat krajowy

D r .  F r a n c .  S o ro ń
otworzył kancelaryę we Lwowie

ul. Brajerowska 1. 12.
Asystent kliniki położniczej

Dr. St. Kwiatkiewicz
lo k u u  ohorób kobłeoyob
816 Ordynuje od 3— 4,

Ulica Pańska 1. 6.
Zm iana m ieszkania .

Dr.A.GOŃKA
l e k a r z  d . e n x y s t i a  831

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, 
w domu Wlm. Mikolas ka I piętro 

ordynuje od 9 do 1 i od 3 do 5 popółuduiu.

.EHIotel B r is to l
W len, m trntnerrlng nr. 7 830

JjĘ T  Hotel pierwszorzędny. Elektryczne
oświetlenie. Restanracya. Najlepsza francuska, 

wiedeńska, jakoteż polska kuchni'.

828 O k u l i s t a

Dr. Adam Szulislawski
b. asystent kliniki ocznej radcy dr. B. W.cher- 
kiewicza w Poznaniu, b. demonstrator kliniki 

prof. Fuehsa w Wiedniu, mieszka obecnie:
ul. Hetmańska 1. 10 II. piętro

ord. od 12—1; 3- 4.

Z m ia n a  m ie s z k a n ia .

Wszech nauk lekarskich

Dr. Emil LaleiDcr
d e n t y s t a .  826

mieszka uheenie

ulica Kopernika i. 9 I. piętro.
Szczutka Nr. 30 dołącza się dla 

prenumeratorów zann sjscwwycli do dzi­
siejszego numeru „Gazety”.

Przyjechali do Lwowa
dnfa 25. lipca.

u . J  v  n,PeriaL  h r - Romer z Za- 
bełcza. T. luffek z Kołomyi, A. Matula z
Kołomyi, dr. W. Piliński z Rzeszowa Z. 
Białobrzeski Szkła,

z Rzeszowa, 
T. ks. Barewicz

ambora, J. liri Michałowski z Sędziszowa, 
• hr. Piniński z Grzymałowa, A. Roisits 

z ra*G *rtu, Geringer d’Odenburg z Rze­
szowa, W. Jędrzejowicz z Litatyn.

815 I D e n t ^ s t a  
Wszech nauk lekarskich

Dr. D o p i ł  B i e ń M
po ukończeuiu specyalnych studyów 
w instytucie odoutologiczuym w Ber­
lin ie  i odbyciu podióży naukowych do 

Halli nad Saalą i Lipska 
ordynuje od 9 —1 i  3 —6

przy ul. Trzeciego Maja
dom dawniej Teunera 

lub ul. KoAciuszkl 1. 8.

P o s z u k u j e  s i ę

psów gończych
czystej rasy krajowej.

Zgłoszenia do A dm inistracji
G a z e ty  Narodowej.

uwa Wgaelkie możliwe plamy (g potu, tłuszczów, 
rzu, cukrów i t. d.) nie pozostawiając żadnych 
do W, tak ua jasnych jak i ciemnych materyach.

nP I ,A M IN A U <Woda na plamy>
f l s . s z ł c ^  2 0  e e n / t ó - w .

J ed yn y  sk ład  i w yrób
w najtańszej drogneryi

j .  G ó rn e g o  T . P i l a r i k i e g
L w ó w ,  łio te l G-eorgea.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
p o  c e n c i e  o d  w y r a z u .

Lo d o w n i e  p o k o j o w e  po złr. 25 -
i 35-—, poleca P io tr  C h rzą s to w sk i, 

handel żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry)

K
kia

Naczelny kierow nik w ię­
kszych zakładów, biegły  
w m echanice, z chlubne- 

ini św iadectwam i poszuku­
je posady. A d r e s  : M e c h a n ik  
poste rest. S tan is ław ó w . 4681

E F E S K I RĘCZN E, Torby z urządze­
niem i bez. Torbki z paskami i wszel- 
przybory do podróży, sprzedają najtaniej 

S. U A B R IEL oc J .  CH LEBÓ W N IK  
we Lwowie, plac Halicki 1. 3. 586

T u t k i
z najlepszej bibułki

CYGARETOW E niek lejone
francuskiej, 1006 

sztuk od 1 złr. poleca fabryka F . Nlża- 
łow sklego , Lwów, Hotel Źorża. Opakuwa 
nie gratis. Przy odbiorze 5000 sztuk prze­
syłka franco. 607

PIER W SZA  I  N A JSTA R SZA  piwiarnia 
Pilzneńska poleca piwo wystałe o mier­

nej tem peraturze, z browaru akcyjnego,
również kto chce być na żołądek zdrowym 
proszę spróbować potrawy kuchenne w wła­
snym zarządzie na świeżem maśle sporzą­
dzane. Ceny umiarkowane. Tomasz Najsa- 
rek przedtem P fin k , Rynek 1. 17, naprze­
ciw Magistratu.

BRYNDZA majowa gó rska , faska 5 kilo 
złr. 2 28, B u lion  wyrobu Kazimiery 

Matezyńskiej po złr. 10-—. 7 50, 6'50 
5‘50 kilo. Sprzedaje Zarząd dworu Łap 
szyn, Brzeżany. 58S

KA’IL L A  przynosząca rocznie 1.20> złr 
»”  netto dochodu i z obszernym gruntem 

do budowy, odpowiednia na restauracyę — 
jest pod bardzo .korzystnymi warunkami 
w Brzuehewieaeh dc sprzedania. Wiado­
mości udzieli Leon K ośniersk i, ulica Ły­
czakowska 1. g03

Ceraty, Obicia powozowe 
Dywany i Chodniki

poleca najtaniej f 4592
S T . W Y S Z Y Ń S K A

Lwów, Kopernika 16.

Sosny i jodły.
Zamożny wielki przedsiębiorca 
chce  kup ić  w  Austryi lub We-| 
g rz e c h  rocznie  50.000 m etrów 
kub. sosen  i jodeł, lub zawrzeć 
k on trak t  w yrębu  na dłuższy; 
przeciąg czasu. P ie rw szeństw o, 
dla okolic, z k tó rych  do N ie ­
miec ła tw ie jszy  t ran sp o rt  A dres  
pod: H. 34872a Haasenstein 
tfc Vogler (Otto Maass) Wiedeń.

HOTEL imOPOl.

4649

Legawea
bardzo dobrego, starszego, kupi K a­
zimierz Jaworski w Ostrowczyku, 
poczta Skwarzawa. U prasza  o ofer 

ty z szczegółowym opisem.
4677

PIĘKNA CERA KOBIET i
Od 1847 żadeu p rep a ra t nie zosta ł 

jeszcze w ynalezionym  któryby mógł 
iść w  porów nanie z w odą w y t­
w arzan ą  z K W IA T Ó W  L I LI O­
W Y C H  przez  P P .  P L A N C IIA 1 S  
R IE T  w , P A R Y Ż U  dla u trzym ania 
PIĘKNOŚCI c e rv , dla spędzenia 
PIEG Ó W  i L1SZAI

Wo Paryżu ul. Caumartłn. 43.W e 
L w ow iew  ap tekach  PP.iU iltolascha. 
R uckera, W ew iórsk iego  i w  sk ła ­
dach  perfum .

BREWOGEL
Dziś i codziennie

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE
z  b a rd zo  u r o z m a ic p iiy in  p r o z r a m e m .

Reżyszer i artystyczny kierownik

p. O t l e s s y  iL -ćEa.rton
Początek o godz. 9 wieczór.

t A / c y u ę ł L  j o  używane marki listowe 
w w d A jO l  zawsze kupuję. ProBpek 
ty darmo. CK Z e c h tn & y e r , I f f t t rn b e rg .

ll
M0m£

piękne, w y b r a n e ,  koszyk 5-cio 
k ilow y za złr. 2 -60 franco za 

zaliczką. 4073

Ch. Sternschu8s, Zaleszczyki.

HERBATĘ
rosyjską, z plantacyj spółki 

kazańskiej
przewybomą w sm aku, zapachu i wydat- 
nłśoi, funt po złr. 2, 2*40, 3, 3.60 i 4*80.

pół kilo złr. 1-80.

W y ś m i e n i t e  o k r u c h y
pół kilo po złr. l -60 i 1 25

poleca 4 ”29

GŁÓWNY SKŁAD HERBATY

Malwiny Sosnowskiej
Kraków, Krupnicza 15.

(Odprzedającym stosowny rabat.)

K. BEDNARSKIEGO
we Lwowin. ul. Batorego 7

przyjmuje zamówienia tak wo Lwowie jak 
ua prowineyi do zaprawiania woskiem kau­
czukowym bezwodnym, prędko wysychają­
cym i dającym podłogom ładny połysk. 

Sprzedaje

płyny woskowo-kauczukowe
w różnych kolorach, z opisem , 1 kig. (po 
1 zł. 20 et.) wystarcza na pokój 15 metrów 

kwadratowych. 4675

Zarząd dóbr Grodkowice
poczta Niepołomice, sta c ja  Kłaj

poleca do siewu:

Rzepak „Thuryngia"
przez Ohrestensa polecony, 20 złr.

KASY
stare i nowe sprzedaj 

4I-2S najtaniej

E M I L  W E I N E R
Wien I., S«lzthorgas8e 4

pismo miesięczne
wychodzi we Lwowie v  c i ę t o ś c i  1 - 8  a r k u s z y

rok czw arty
pod Redakcyą K om itetu , w skład którego 

wchodzą:

4217

U U o t ó

f e o l i l  A l m i w o n i c *

S ur tfaw lifcou jsy  
S ń S e u s s  J t i ) iu u u o iD ic %  

f a S e u & s  J S u t o o s u h l  

S e o n  S y r o e s f ń s b i  

S t a m i s S a w  f e i r a e p a u  p w ts k i 

f F a o c i ^ e &  l i m a .

Cenu p ren u m era ty  n a  ro k  1-893: 
kw artaln ie

W Państwie Austryackiem . . .  3 złr. 
W Królestwie Polskiem i Cesarstwie 3 rs. 

[W W. ks. Pozn. Szląsku i Prus. Zach. 6 mr.

Ogłoszenia przyjmuje A 1 m io is ’ra -  
cya podług umowy.

Adres Redakcyi: Lwów, Teatralna 5 (Dr.
Witołd Lew:oki).

Adres Administracyi: Lwów, plac Bernar­
dyński 7 (Jan Ainborski).

(Kohlraps) 13 złr.

R z e p a k  k r  z e  w i s t y
(Strauehi-aps) 18 Łtr. | m

Z© względu na liczne naśla S 
dowania, nalety zawsze żą<lać 1

Ż y t o  I m p e r i a l
(Buhlseni 10 złr.

Pszenica „Square-heada II złr. 
Pszenica regenerowana gółka 10 50.

0
T ln c t  c ap s ic i com p. R

(PAIN - E X PE IiIiE R) |

z „kotwicą* i nie przyjmować 1 
wcale pudełek bez kotwicy. |

Wszystko za 100 klg. z workiem
i odstawa do staćyi, 466

C. k. koleje państwowe.

R uch pociąg-ów kolejowych
według zegara lwowskiego

obowiązujący z dniem 1. czerwca 1893.

Do Lwowa przychodzą z
Krakowa ; •
Muszyny-Krynicy przez Tarnów (tylko od 1. lipca do 

włącznie 31. sierpnia) . . . . .  
Muszyny-Krynicy i Chabówki przez Tarnów 
Muszyny-Krynioy przez Tarnów lub Rzeszów (tylko od 2”>.

czerwca 15. września) . . . . .
Muszyny-Krynicy przez Stryj . . . .  
Nadbrzezia i Tarnobrzega . . . . .  
Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny 
Podwołoezysk i Brodów na dworzec Podzamcze 
Suczawy . . . .  •
Kimpolunga . . . . . . .
Raduwiec . . . . . . .
Berbometu n. S. i Czudyna .
Nowosieliey . . . .
Słobody rungurskiej kopalni . . . . .  
Husiatyna przez H alicz . . . . .  
Buczaeza przez Halicz . . . . .  
Bełzea .
Sokala )
Ław^ n e g 0, (Pesztu, Miszkolca, Sereneza, Munkacza, 
Stryja * ®llkn’9*awowli> przez Stryj .
Skolego , ( j hyr<»wa, S tan isław ow a i B o ry s ła w ia , p rzez  S try j

Ze Lwowa odchodzą do
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
M uszyny-Krynicy i Chabówki przez Tarnów lnb Rzeszów 
M uszyny-K rynicy  przez Tarnów (tylko od 1. lipea do 

w łącznie 31. sierpn ia) . .
M u s z y n y -K ry n ic y  przez Tarnów i
Muszyny-Krynicy przez stry j ■
Nadbrzezia i Tarnobrzega • -
Podwołoezysk i Brodow z dworca głównego 
Podwołoczysk i Brodow z dworca Podzamcze .
Suezawy •
Buczaeza przez H alicz •
H usiatyna przez Halicz •
Słobody rungurskiej kopalni -
Nowosielicy . ■ •
Berhometu n. S. i Czudyna .
Radowice .
Kimpolunga .
Sokala
Bełzea . . . . - ’
Borysławia przez Stryj •
■Ławoeznego (Muńkaeza, Sereneza, Miszkolca,

Chyrowa przez Stryj)
Stanisławowa pzzez Stryj 
Skolego i Chyrowa przez Stryj 
Stryja . . . . . .

Pesztu

!£=> © c  I ą, g-

Pospieszny

3-08 6-01

6-01

Osobowv

2-46
2-34

1 0 ”  
10 i i  
10‘i i
10-11
1 0 ”

10 ”

10-02

3-01

6-44 
6 5*
6-3-i

6-30

6-36
6-3b
6-36
6-36

10-41
10-44

9-36

9-36

9-06

9-46
9-21
7-59
7-59 
7 59

7 59

8-16

9-06 i 
902
2-38

,-25

5-25

5*25
i o ” 6
10-40
l0'36

10-36

1036

9-56
9-56 
7-21

7-21
10-26 
10-2«

3-41

6-30

y-os
C-śó
6-2-
5-55

1251

12-51
5-26
5-26

p-OR

9-i i

a-”

7 ii

7-4i
7-n

n u

8-oi

11-n
11-a.i

3-31 
3 31

3-31
7-21

10-26

8-oi 
8-iii

7-35

7-3«

IOW

10 ™
10-”

10-ftc

Ł W A O i. G odzin, d r u t a ™  « r . l , - » l  c z c t a t a n i  P«Y *d *B
wieczór do 5 minut m  rano. nabycia w biurach informacyjnych,

R ozk łady  jazd y  yr fo rn tac łe  k ieszonkow ym  są do a y 
kasach stacyjnyeh i u konduktorów.

C. k. austr. koleje państwowe. Nr. 27.988-1.

Konkurs.
W  okręgu podpisanej c. k. D y r e k c j i  ruchu  zawakowało 

kilka miejsc echn icznych  urzędników  a względnie asp iran tów  
i celem  obsadzenia tych  miejsc rozp isu je  sic n iniejszem  kon­
kurs.

Ubiegający się  o jedno z tych m iejsc  winni wykazać :
1 . że są poddanym i a u s t r y a e k i m i ;
2 . że osiągnęli wiek najm nie j  lat 2 0 . a nie przekroczyli 

w ieku lat 3 £ ;
3 . że są ukończonym i techn ikam i i że jako tacy posia­

dają przepisane 2  egzamina.
Ł Kandydaci przyjęci w  charak te rze  urzędników otrzymają 

płacę roczna w  w ysokości 600  złr. w. a. i syste in izow ane 
kw aterow e, candydaci zaś, k tórzy  zostaną przyjęci jako  asp i­
ranc i  na urzędników otrzym ają m iesięczne adjutuńi w vv3 so: 
kości 50 złr. w. a.

Podania zaopatrzone  znaczkiem s tem plow ym  na ■> ■ •
i w dokumenty w ykazu jące  dow ody pow yższe pod L, ^  
należy wnosić do podpisanej c k. D yrekcy i ru ch u  w .n im  
nie do dnia  31 lipca 1893.

O. k . D y r e k c y a  r u c h u  w  K r a k o w ie .
4(571 S ło w iń s k i .

|  D o n a jb liższych . c ią g n ie ń
Holeciiiny po najtańszym  kursie za gotówkę

Ł C 3 ¥  T U E E C K I
Ciąguieiie 1. sierpnia. (U >\vna w ygrana 6 0 0 .0 0 0  frank . 

j / f T  Także w ru ta c h  m iesięcznych po złr. •—.

W ł o s k i e  l o s y  C z e r w o n e g o  K r z y ż a
Ciągnibnie I. s ierpn ia .  G łówna w ygrana  15.000 frank.

TTkże w ra ta c h  m iesięczn y ch  po zir. 3' za 5 losów.

3% Losy Zakłada M .  zioisllep anstr. I. omisyi
Ciąu-oiouin G>. sierpnia. Grłówna wygritna 4 5 .0 0 0  złr.

Także w ra ta c h  m iesięcznych po złr. 5 —.
P R O M E S Y  na. te lo sy  po złr. 1 5 0 .

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany
S C H E L L E N B E R G  & K R E Y S E R

w e  L w o w ie ,  plac H alicki 1.

i

Dla mężczyzn!
Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa 
niczno-elfcktryozny apara t do samoistnego użycia , który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się bardzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo ła-wy i ptosty sjjosób uż>cis. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — Opis p rzy rząd u  darmo. — 
W zamkniętych kopertaeli za nadesłaniem 10 ct. w markach. Do nabycia u 
właściciela e. k. przywileju, i wynalazcy J .  A ugcnfeld , Wien, I  Schuler-

strasse 18.

*300 I
Do 1. 1837.

Awizo.
4633

I

ul.

FABRYKA SZTUCZNYCH

N A W O Z Ó W
SPÓŁKI KOMANDYTOWE)

JULIANA WANGA WE LWOWIE
polor,n po ponownie, zniżonych cciiiu-li , nizszycli aiifżoli 

jakakolwiek inna lali yka

Roztworzoną kwasom siarkowym

Mączkę kościaną i Superfosf.ty
7. g w a r a n c y ą  n a j w y ż s z y c h  p r o c e n t ó w  s k ł a d n i k ó w ,  i le j  

s a m e j  j a k  d o t ą d  j a k o ś c i .  4613

Celem oddania w przedsięborstwo dostawy o w s a ,  s ia n a  i 
*łomy na przeciąg czasu od 1. października 1893 względnie 

• htjcznia 1894 do 30. września 1891 , ewentualnie do 30.  
^  1895 dla wojsk rozlokowanych w obrębie 11. korpusu 
0 się w biurach poniżej wymienionych c. i k. pro«iautur
vojskowyrE dotyczące licytacye za pomocą pisemnych ofert a 
mi;uio\ucie . J

1 sierpnia 1 8 9 3  w Czerniowcacli dla stacyj woj- 
skowycn: Czeruiowce, Nowa Żuczka z Rohożną i Sada°-6rą Ka- 
dowce SuCjS>wa> Bojauy

ó S[e r l), i i a  1 8 9 3  w e  L w o w i e  dla stacyj: Brody z miej­
scem konkuieucyj 11<jm Smóluo, Brzeżauy z K« zową, Mosty W iel­
kie, h ie c h ó x ł j jw6W) R o h a ty n , "Złoczów, Żółkiew z miejscami 
konkurencyjne^! y 0p0^Zy a i Macoszyn.

2. 8 i e r p m a w Stanisławowie dla stacyj: Staui-
słatió", Kołomyja, Tłumacz, Mouasterzyska, Czortków.

2. sierpnia w Tarnopolu dla s ta c y j: Tarnopol,
Trembowla, 8tru.sew.

Dotyczące }4ocya,i„je informujące cęioszeuie jest zawartem 
w Nr. 162 z wtorku ,jaja lipca Gazety Narodowej; niemniej 
zest-ło  takove opubluOWaue prz82 dotyczące c. i k. prowiaatury 
wojskowe, izby ban lowe [ przemysłowe, urzędy gminne, c. k. 
starostwa i c. i L- koineudy stacyjne.

Zeszyt warunków ^°utraktowych z dnia 19. czerwca 1893  
obejmujący bliższe szczegóły każdego do przejrzenia w
powyżej wymieui iiych c- 1 k- prowiauturach wojskowych jakotei 
we wszystkich c. k. stan stn ach  okręgu korpuśuego.

W e Lwowie, 19. czerwca 1893.

c. i l  M w a i i T  w disitiB i.

I
Dom komisowo-handlowy dla handlu, przemysłu 

i rolnictwa polskiego w Ameryce
Dra BRONISŁAWA GRABOWICZA

w  Nowym  Y o rk u
13? Clinton Street — 180 Broorne Street

C a b l e g r a m m : G r a b o .
R e j e s t r o w a n y  w  k o n s u l a t a c h : a n s t r y a c k * * ®konsulatach

i rosyjskim .

4689
niemieckim

Kupuje na własny rachunek lub przyjmuje w kumie wszelkie pioduKfa i fabry- 
■ • 1 i eksportu -. pozostaje w bwpowedn.ol, stosunkach /. doma-

uponli i Australii oto
Wyrabia patenty, windykuje spadki it-

Spooyalne l: -

katy nadające s'? rio i iii- i eksportu -. pi 
uii Mmdluwyini w Ameryce, Chinach, Ją

Przyjmuj6 zastępstwa fum i fabryk 01.0 
Przesyła regularne raporta giełdowe i targowe 
wszystkich gałęzi handlu, przemysłu eto-

Wyrabia kredytowe listy ; przepr0Wi' d' a sP 'awy sądowe itp.
Dla pi7-e^s‘l!i)ioi'St'w kopalu nafty wysyła wszelkie wyroby wiertnicze etc.

biuro wywiadowcze dla

H a n h tr  w y m ia n y  j
c. i  nz. ulic. smiMp Baum m pteiap +

k d p n je  i s p r z e d a je

w s z y s t i i i ©  e l e k t a  i  m o n e t y  *§>
po kursie dzUnnym naJdokliHlniejszyui, nie licząc 

żadnej p ro w iz j i .
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: ^

4'|i*7o l i s t y  h i p o t e c z n e  
5 u/o D s ty  h i p o t e c z n e  p r e m i o w a n e  
5"/o  l i s l y  h i p o t e c z n e  b e z  p r e m i i  
4 1/ i° /e  l i s t y  T o w a r z .  k r e d y i o w e g o  z i e m s k i e g o  
4-’/ a °/« , i s t Y B a n k u  k r a j o w e g o  
4 1 / , u/0 p o ż y c z k ę  k r a j o w ą  g a l i c y j s k ą  
4 °/o  p o ż j c z k e  p r o p l n a c y j n ą  g a l i c y j s k ą  
5 j °  p o ż y c z k ę  p r o p l n a c y j n ą  b u k o w i ń s k ą  
Ł U j0/0 P 0 * y « z k ę  w ę g i e r s k i e j  k o l e i  p a ń s t w o w e j  
4 * /W *  P ° ż y e z k ę  p r o p l n a c y j n ą  w ę g i e r s k ą  
4 “/o w ę ^ r s k l e  o b l f g a c y e  l n d e m n i z : t c y j n e

k tó r e  to  p a p ie ry  K a n te r  w y m ian y  B a n k u  h ip o te c z n e g o  
ZttWBze n a b y w a  i s p r z e d a je

p o  c e u a c h  n a j k o r iy s t n ie j s iy c h ,
Uwaga:. Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wsłelkie wylosowane, a ju ź  p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zap ad łe  kupony za g o to  ę , bez wszelkieSJ*

fo trą c e n ia  ,  zas zam iejscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywisty0 ■
Ssztow.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowy>- 
m arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. ^ s

j ł + ł ł + + + ł 4 + + « 4 + l + + * + * + 4

t
t
♦

J A X  I H H Ł f O l t C Z
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, alica Halicka 1. 19, 

w Krakowie Sukiennice ]. 20, w Czerniowcnch llyiiek 1. ‘A
p o l e o a

niezawodne i  niezrównane w swych skutkach

i i i i k M
j & k o  t o :

.Mydło b ę d ź w in o w c  — używa się przeciw w5 rzu t°m i pla­
mom utiakórnyin, u -uw a szorstkość skóry R (-6fzo nadaje 
izerstwość i aksam itną  miękkość • • — 25

M y d ło  b o ra k s o w e ,  wpływa bardz» k<irt7YH,Ilió na  płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skór?: Mydło to jes t  znako­
micie działającym środkiem Przeclw °p a len iu , pryszczy­
kom i pęcherzykom na  »warzY > pfzccjjy piegom i zgru­
bieniu naskórka j  ' , . • — -25

M y d ło  k a m f o r o w e - r  “ H swę,Jzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrz4»*y 1 ^ - rwonośc u0Sti z twarzy j r ąk __-25 

M y d ło  • “ Owe ,Usuwa czerwoność z tw a­
rzy i no«“ ’ ®p “ e słoneczne i pi^gj _  kawałek . — '30

M y d ło  b * 1'*' w ~  bardzo korzystnie jest myć ręce, 
tw»r? ’ a lłl Całe ciało w czasie ep idem ii,  celem za-

et f UK,łl. Slę od Z8każen'a —  kawałek • . — -20
Jly rco lo w o  - p iask ow e do mycia rąk dla pp. lęka­
li r n- * ,akUi:ia;rek ~  kawałek . . . .  — -20
l j d ł o  k r e o iin o w c  zawiera 5 °/0 czystej krecliny, znakomi­

cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trąaziki, płeć odświeża i wydelikathia — kawałek .

M yuło s ia rk o w e  z Wit-lkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy j wszelkich wyrzutów na skórze 

.M ydło s ia rk o w o -s in o ło w e . -  Mydło t0 składa się z 40%  
sm oły a ]0" o s ‘arki, przeważnie bywa używane na świirzb.
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości , przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna- 
lez-one a tak kosztowne środki — kawałek . . — ‘35

M ydło sm o ło w o  g lic e r y n o w e  składa się z 35%  gliceryny 
i 10% .smoły (dziegciuj j est pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinlekcyjuo-hygieuiczaem  mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskóruych , jako t o : pie­
gów, plam wątrobiauych, wągrów i t. p. — kawałek — -30 

M yd ło  sm o ło w e  zawiera 40•/» smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
lup eż na głow ie — kawałek . . . .  —*30

M yd ło  s to ra k so w e  używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy Świerzbach — kawałek . . — ’30

M ydło  ty m o lo w e  zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . • — '50

— .85 

25

Pracowni a

SUKIEN DAMSKICH
f e a it g is z k i  b u m e ł

■ w e  L w o w i e  
Przy ul. Sobieskiego liczba 9, drugie piętro

wykonuje
W szelkie ro b o ty  w  zakres kraw iectw a dam ­

sk iego  wchodBĄ0 6
p  p o d łu g  w z o r ó w  p a r V *k ich .

£ P  . . .  ________________
K D C J  S &

W y d a n c a  i odpowikdziaJny redakter P l a t o n  K o a t e c k i . drukami i litografii Pil lara i Spółki (Telefonu Nr. H da).


